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Zwycięstwo Rządu H ł. Gralshicgo.
yotum zaufania uchwalono więliszościg Z9 głostiw.
Rewelacyjne zeznania 

szefa policji Swojkiena.
Nieoficjalna wojna grocka-bułgarska.

Herbatę świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

T owarzysfwo
Kredytowe Ziemskie e j  Lwowie
zawiadamia wszystkich członków, że najpóźniej do 15. listopada 
r. b. muszą być zapłacone w kasie Towarzystwa we Lw ow ie 
wszystkie należytości z tytułu zaległych rat od pożyczek Tow a­
rzystwa i odpowiednich opłat. —  P o  dniu 15-eo listopada 1925 
Towarzystwo kredytowe ziemskie przystani niezwłocznie bez dal­
szych upomnień do wdrożenia serfwestracji celem ściągnięcia wy­

mienionych w yże] zaległości.

Budienny tworzy nową armję k a w k ą .
M o sk w a , 23, pa idz:ernika. (Teł. 

O. P .) Budienny wyjech ł do Rostowa 
n.id Donem gdzie rozpocznie prace 
organizacyjne nad s w orz ni eta puł­
ków kozackich. Organizacja ta przy

pominąć ma dawną carską. Pułki 
kozackie obdarzone będą szeregiem 
przywilejów. Oficjalna ich nazwa 
będzie brzmiała: „Terytorjalne od­
działy konne".

OBŁASKAWIONY MROWKOJAD.
Menażeria w  Schonbrunn posiada w; paniały okaz brazylijskiego mrówkojada. 

Zwierzątko to, odznaczające się niezwykle oryginalnemi kształtami i długim ryjem, 
pozwalającym mu wygodnie wygarniać mrówki, jest bardzo łagodne i chętnie Dieści 
lię ze swoim dozorcą.

Wielkie rozruchy w Egipcie.
54 osób zabitych, 4J ciężko rannych.

fgndyn, 23. p; ździernika. (Te '. G  P.) W  Tantha (Egipt) podczas 
^ ^ ^ o ś c i  rel gij y.h, gdy policja torow  >a wśród łłutnów drogę dia 
edneg z ministrów, przys.ło do rozruchów. 54 osób zabitych, 43 ciężko 

ranny. h.
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C a . i l l a . u x  z a . c h w i a . n y

Rysiłbi jego okazały s e bezowocnemi. -  Pomoc Ameryk! zawiodła.
Lwów, 24 październ ika.

N ajnow sze don iesien ia z P a ryża  
zdają  się zapow iadać upadek p. Cail- 
laux a bodaj naw et i  całego gabinetu 
francuskiego.

Józef C a illaux w szed ł w  skład o- 
becnego m in isterstwa jako fachow iec. 
Osadziło go na stanowisku w łodarza 
skarbu p rześw iadczen ie powszechne, 
iż wśród dzis ie jszych  m ężów  stanu w e 
Francji on w łaśn ie  m a na jw ięce j w a ­
runków in tellek tua lnych  po temu, by 
Republikę w yp row adzić  z trzęsaw iska 
finansowego.

Gorętsze ż y w io ły  nie m ogły  w p ra w ­
dzie w  p ierw szej ch w ili pogodzić się z 
m yślą, by  w  rządzie  zasiadał tak n ie­
daw ny jeszcze skazaniec, ostatecznie 
w szakże i one u g ię ły  się pod presją 
nadziei, że C a i!laux napraw i to. co 
Iierr io t zepsuł swą po lityką  skarbową. 
Tym czasem  nadzieja  ta  zaw iodła. 
C a illau x  nie p ow ią za ł końców. Nie- 
ty lko nie pow iąza ł, lecz naw et nie dal 
podstaw przypuszczen iu  w ogóle, że 
k iedyś potrafi zaw iązać. D latego jako 
sprzęt zu ży ty  i do użytku  już się n ie 
nadający, m a być  w yrzucony.

Z przeszłości Józefa CaiiauSL.
O góln ie w iadom o, jaką rolę ode- | 

gra ł e a illa u x  w  czasie w o jny . Będąc' 
germ anofilem  z przekonan ia, w id zia ł 
zaw sze  dobro F rancji w  porozum ieniu 
francusko - n iem ieckiem . W  całej swej 
p rzedw ojennej karjerze po lityczne j sta­
ra ł się rea lizow ać ten program . Tak 
pom yśln y  d la N iem iec w yn ik  spraw y 
Agad iru  b y ł szczytem  jego m etody u- 
stępstw w obec Berlina . Z daw ałoby  się 
w szakże, że z ch w ilą  w ybuchu w ojny 
osobiste poglądy p. C a illau x  pow inny 
b y ły  ustąpić w obec rzeczyw istości. 
Natura jednak tego po lityka  zby t była 
uparta i  zaw zięta , b y  z ło żyć  broń na­
w et w  im ię  hasła: o jczyzn a  w  n iebez­

p ieczeństw ie. T o  też C a illau x  p row a­
d z ił potajem nie dalej sw ą akcję ger- 
m anofilską i dążąc do pokoju z N iem ­
cam i za  w sze lką  cenę, : stał się m oral­
nym  p rzyw ódcą  defetyzm u francus­
kiego. Aż przebrała  się m iarka. K ie ­
dy p rzyszed ł do w ła d zy  rząd  C le­
m enceau, rząd  zdecydow any  na bez­
w zględną w alkę ze  w szystk iem , co 
stało na przeszkodzie odniesieniu zw y  
cięstwa, w ów czas  C a illaux stanął 
przed sądem i został skazany. W yrok  
ten p rzy ję ła  z głębokiem  zadow o 'e- 
n iem  cała  n iezarażona defetyzm em  o- 
p in ja francuska.

Z celi więzienne] na fotel ministra.
G dyby N iem cy  b y ły  zw y c ię ży ły , 

dojście do w ła d zy  p. C a illau x  byłoby  
rzeczą  log iczn ą  i naturalną, a  naw et 
—  w  tego rodzaju w arunkach  —  dla 
F ran cji w zg lędn ie  korzystną. Jak się 
jednak stało, że w  parę la t po św iet- 
nem  zw yc ięstw ie  F rancji został m in i­
strem on, k tóry  b y ł idei tego zw y c ię ­
stw a źyw em  zaprzeczen iem ?

Drogę do w ła d zy  u torow ała  p. Cail- 
laux klęska finan sow a Francji. R ozpo­
częła  się ona w  okresie rządów  Bloku 
N arodow ego a dokonała ostatecznie za 
gabinetu Herriota. Zasadn iczem  jej 
źród łem  by ło  n iep łacen ie p rzez N iem ­
c y  sum reparacy jnych  oraz m ach ina­
cje antyfrancusko usposobionych sfer 
m iędzynarodow ej finansjery. F rancja  
zn a la z ła  się w  położen iu  krytycznem . 
K ied y  zaś w szystk ie  próby sanacji 
skarbu zaw iod ły , w y zy sk a ł sytuację 
po lityk  n ies łychan ie  zręczny, u m ie ją ­
c y  w kry tyczn em  położen iu  państwa,

w zam ąconej sytuacji po litycznej n a j­
lepsze d la swoich ce lów  w yc iągać  ko­
rzyśc i: p. Józef Oaillaux.

N ie  zadow o lił się samą opinją zdol­
nego finansisty. P on iew aż niep.opu'ar- 
ność by ła  na jw iększą  przeszkodą dla 
jego karjery , postanow ił zjednać sobie 
p rzy jac ió ł po litycznych . R adykałów  
jednać sobie n ie potrzebował. byl 
p rzec ież  zaw sze m niej lub w ięce j o fi­
c ja lnym  —  za leżn ie  od okoliczności —  
ich  m ężem  sztandarow ym . Z finansje- 
rą m iędzynarodow ą b y ł rów n ież zda- 
w ien  daw na w  dobrej kom ityw ie. N a ­
tomiast trzeba było  Osłabić niechęć kół 
gospodarczych: w ięc C a illaux w ypo­
w ied z ia ł się p rzec iw  socja listycznym  
postulatom w  d ziedzin ie  sanacji skar­
bu. W reszc ie  skokietował k lery kałów  
i ca łą  praw icę, ośw iadcza jąc się za  u- 
trzym an iem  stosunków z W a tyk a ­
nem  ..

B u . z t  u wstępu do nowej karjery.
A  jednak m im o tych  wszystk ich  

p rzem yśln ych  zab iegów , k iedy  p. Gai1- 
lau x  został m m istrem  skarbu, we 
F ran cji ze rw a ła  się burza. Bo p. Cail- 
laux, zjednując sobie w  pocie czoła 
po lityków , zapom niał —  o opinji pu­
b licznej. A  ta pozostała nieubłagana. 
N ie  pom ogły zapew n ien ia  p. Pa in le- 
vó 'go , ze nom inacja p. C a illaux n ie ma 
zupełn ie charakteru politycznego, lecz 
w y łą c zn ie  fachow y. Patrjoc i francus­
cy. i to bynajm niej n ie sam i p ra w i­
cow cy, pam iętają dobrze, że  podczas 
gdy oni p rze lew a li k rew  w błocie oko­
pów , obecny m in ister skarbu w chodził

w tajem ne konszachty z n iep rzy jac ie ­
lem. ze chc ia ł pośw ięcić A lza c ję  i Lo- 
taryngję: że  u siłow a ł zaw rzeć  pokój 
na warunkach sprzecznych  z godno­
ścią narodow ą: że  w reszcie  został są­
downie skazany za  porozum ienie z 
WPffeiem. 7 o w szystko przypom nia ły  
p. C a illau x  zw ią zk i b. w o jskow ych  z 
czasu w c jn y  i  rozliczn e  inne stow a­
rzyszen ia  na o lb rzym ich  w iecach , pic: 
testujących p rzec iw  jego nom iria ;i. 
T e g j samego musi on też w ysłuchać 
w  parlam encie z ust oburzonych po­
słów  i aSh u lrów .

i

Gdy burza przeszła.*.
P. C a illau x  okazał się c ie rp liw ym  

Jako dobry psycholog w ied zia ł, że te­
go rodzaju p oryw y  oburzen ia —  to 
s łom iany ogień. I  k iedy ogień ów 
przygasł, zabrał się n ow y m in. skarbu 
do roboty. R ozpoczą ł ją ol tegu, iż 
spraw ił niespodziankę m niej przykrą 
dla jednych, ale bardzo przyjem ną 
dla drufńeh. Spodziew ano się po nim

gwałtownej dzia ła lności przec iw ko o- 
Łozow i zach ow aw czem u : polityk i
zem sty 1 P rzew id yw an o  śm iałe re fo r­
m y finansow e i  ekonom iczne, które 
propagow ał jako banita po lityczn y  w  
książce „O u  va  la  F ran ce". T ym cza ­
sem n ow y skarbnik R zeczypospo lite j 
p rzedstaw ił program  bardzo um iarko­
w an y  i w y p ły w a ją cy  w całości z  za ­

sad ekonom ji k lasycznej. Budżet opra­
cow an y  p rzez Izbę kartelu  lew ic y  sko­
rygow a ł, dążąc do zastąpien ia wątpi i- 
w e j nieco rów n ow ag i budżetowej przez 
rów n ow agę zdecydow aną, w zbogaca­
jąc p rzytem  język  francuski o nowe 
w yra żen ie : „Supereąu ilibre budge-
ta ire". N ie  w yc iągn ą ł ręki po kap ita ły  
p ryw atne, aby usunąć istn ie jący jesz- 
cze k ilkusetm iljonow y deficyt, ale ob­
ja w ił cheć zastosow an ia w  tym  celu 
systemu podatków  pośrednich i mono- 
połów . N a  początek podniósł ceny  ty- • 
toniu: zab ieg drobny, ale niepopular- *

ny, buntujący p rzeo iw  nowem u m in i­
strow i całą w ie lk ą  klasę społeczną: 
nikotyn istów . W reszc ie  u ch y lił ko­
nieczność w p row adzen ia  podatku ma­
jątkowego, o k tóry w a lczą  socjaliści 
pod w odzą B ’ uma i A u rio la , za  którym  
opow iedzia ł się rząd H erriota  w  prze- 
deddiu swego upadku. N ic  w ięc d z i­
wnego, że C a ill?u x  odrazu zn a la z ł się 
w  zgodzie z senatem, k tóry oba lił H er­
riota z powodu grzechów  jego p o lity ­
ki finansow ej, natom iast m iędzy  no- 
(®ym m inistrem  finansów  a socja lista­
m i «a r y s o w a ł się otw arty  kon flik t.

K on flik t ten p rzech odził rozm aite 
fa zy , aż teraz —  gdy m ajaki pośred­
n iej pom ocy am erykańskiej p rzez ulgi 
w  spłacie długów , spa liły  na panewce, 
w y tw o rzy ł sytuację n iem ożliw ą  do 
zn iesienia.

Upadek p. Cailfaux grozi upadkiem całemu
gabinetowi.

W prow adzen ie  p. Józefa  C aillaux 
do gabinetu było  w samem już za ło że ­
niu krokiem  w ie lce  ryzykow n ym . M o­
gło się to udać, przyn ieść państwu 
istotne korzyści, a w ów czas  trium f 
przypad łby w  udzia le n iety lko p. Cail-

lau x  ,lecz całpm u w ogó le  gabinetow i. 
N ie  udało się jednak, p C a illau x  nie 
spełnił oczek iw ań  i m ożliw e , że teraz 
konsekwencje jego n iepow odzen ia  po­
niesie także gabinet.

LYA dJ PUTTI
jaśniejąca urodą 1 nie­
pospolitym talentem 
wszechwładna czaro­
dziejka ekranu i słynny

I * ' SEeL  KTÓRY z3-otl JEST  OJCEM J E ] 9ZIEG R9
w dramacie erotyczno- 

sensacyjnym p t.
K O P E B M l i

W MIENIU CAiSA
J i A U Y f i i  ILjfclJSr U L A .

N!emoy wyzyskują konferencję w Locarno,
by wyjednać ulgi dla swoich opiantów.
Berlin 23. października. (Tel. 

G. P .) Stresemann odbył w e śro­
dę dłuższą rozmowę z posłem 
polskim w Berlinie Olszowskim 
w  sprawie wydalania optantów 
niemieckich z  Polski, prosząc o 
przedstawienie rządowi polskie­
mu szkodliwego wpływu ( ! )  jaki 
powoduje wydalanie optantów na 
stosunki niemiecko-polskie. Stre­

semann nie negował, że Polska 
ma wszelkie formalne prawa, aby 
optantów niemieckich wydalać, 
ale wskazanem byłoby stosowa­
nie bardziej liberalnej polityki, 
zwłaszcza w  obecnej chwili, gdy 
rezultaty konferencji w  Locarno 
wprowadzają w  sfosunki między­
narodowe zasadę wyrozumiałości 
i tolerancji.

Cziczerin pod nadzorem policji niemieckiej.
Kuracja n*e przeszkadza mu

Berlin 23. października. (Tel. 
G. P .) Hotel „C zterv Pory Roku“ 
w  Wiesbadenie, gdzie odbyv/a 
swą kurację Cziczerin. znajduje 
się pod ciągłym nadzorem tajnej 
policji. Cziczerinowi podczas jego 
spaceru towarzyszy zawsze oso­
bisty sekretarz, oraz tajni agenci 
czrezwyczajki. Jakkolwiek Czi­
czerin przybył do Wiesbadenu dla

w działalności politycznej.
kuracji, nie przestaje się on jednak 
interesować wypadkami politycz­
nymi. Z chwilą zakończenia kon­
ferencji w  Locarno, gdy stało się 
wiadomem, że uchwały tej konfe­
rencji idą w  kierunku niepomyśl­
nym dla Sowietów, Cziczerin w y ­
mienił cały szereg szyfrowanych 
depesz z Moskwą i berlińskien. 
poselstwem.

Druzowie zdobyli Damaszek?
Kilka tysięcy poległych

Londyn 23. października. (Tel.
G. P .) Wiadomości tutejsze o po­
łożeniu w  Damaszku różnią się 
znacznie od francuskich. Miasto 
ma być obsadzone przez Druzow 
( !? ) .  Resztki pozostałej załogi 
francuskiej skupiają sie koło gma­
chów publicznych, oblężonych

w ostatnich walkach.
przez oddziały Druzów. Pertrak 
tacje doprowadziły do krótko* 
trwałego rozeimu Szereg gma­
chów w  ruinie. Kilka tysięcy osób 
straciło życie w  ostatnich wal­
kach. Niedawno Druzowie wzięli 
do niewoli 400 żołnierzy francu­
skich.
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większością 29 głosów.

W rzaw a i incydenty podczas mowy Prem jera*
(T e lefonem  od naszego korespond.)

W arszawa 23 października. (Z.) 
Dzisiaj koła parlamentarne i poli­
tyczne śledziły w  wielkiem napię­
ciu przebieg wydarzeń w  Sejmie* 
Tuż po otwarciu posiedzenia za­
brał głos premjer Grabski. Pre- 
mjer, który na początku swej mo­
w y  mówił zimno, w  miarę świa­
domości toczącej się wielkiej ba- 
talji o utrzymanie rządu rozpalał 
się i mówił

bardzo mocno.
Duże wrażenie , na słuchaczach 
w yw oła ł zwrot Premjera, który 
oświadczył dobitnie, że ci. którzy 
rząd obalają, powinni pomyśleć 
także o tem, jak stworzyć nowy 
rząd i wskutek swej Inicjatywy 
powinni ci wszyscy stanąć do 
pracy twórczej. Premjer oświad­
czył, że dzisiejsza atmosfera 
wśród której żyjemy

jest fatalna.
Jeżeli wiec są tacy, którzy potra­
fią stworzyć nowy rzad. to po­
winni wystąpić, zabrać sie do 
stworzenia nowego rządu i roz­
poczęcia nowej pracy, ale nie na­
leży w swej bezsilności przeszka­
dzać rządowi obecnemu, który 
ma tyle obowiązków, kierując 
biegiem losów Państwa i społe­
czeństwa.

W  czasie przemówienia P re­
mjera panowała na sali 

wielka wrzawa.
M owę w  kilku punktach przery­
wano. Niezależnie od tego w y ­
buchła wśród posłów na lewicy 
wielka wrzawa i przyszło do nie­
słychanie gwałtownej utarczki sio 
wnej miedzy grupą posła W oje­
wódzkiego a socjalistami. Ktoś 
z grupy W ojewódzkiego zarzucił 
socjalistom, że idą na kompromis 
rządu za ekwiwalenty. Z ław so­
cjalistycznych podniósł sie wielki 
krzyk, który spotęgował się tak 
dalece, iż

Premjer musiał przestać 
mówić.

Marszałek tylko z trudem opano­
wał sytuacje, wzywając posłów 
do zajęcia miejsca. Po kilkuminu­
towej przerwie Premjer dokoń­
czył mowy.

Po przemówieniu Premjera 
wypowiadali się dalsi przedstawi­
ciele klubów, poczem nastąpiła 
przerwa. Popołudniu przemawiał 
poseł ks. Okoń, którego mowa 
była witana co chwila salwami 
śmiechu. Następnemu m ówcy ko­
muniście Paszczukowi już po kil­
ku zdaniach Marszałek odebrał 
głos za jego ataki na Sejm. Na­
stępnie Marszałek oświadczył, że 
przystępuję

do głosowania.
W ielkie zaciekawienie wzbu­

dziła następująca sytuacja: Do
Marszałka doszedł formalny wnio 
sek p. Wasyńczuka, który posta­
w ił formalny wniosek na udziele­
nie rządowi zaufania. Wniosek 
ten wzbudził w  kołach parlamen-

W I N A  R I E D L A
w _  w -• 'W w 4r w

tarnych wielką sensacje i zacieka­
wienie, jak się wobec niego usto­
sunkują kluby. Zdawało się, że 
Marszałek Sejmu uzna ten wnio­
sek za bliższy, jako pozytywny, 
od wniosku negatywnego, t. j. od 
wniosku o wyrażenie votum nie­
ufności. Spodziewano sie. że wnio 
sek Wasyńczuka przyniesie duże 
niespodzianki i może zachwiać

szansami zwycięstwa rządu Grab 
skiego. Marszałek Sejmu stanął 
jednak na stanowisku odmiennem
i uznał wniosek posła Stolarskie­
go, t. j. grupy W yzwolenia (vo- 
tum nieufności) za wcześniejszy 
i dalej idący. Rozpoczęło się więc 
głosowanie wśród wielkiego na­
pięcia.

W ynik glosow ania.
Glosowanie za wnioskiem posła 

Stolarskiego o wyrażenie rządowi vo- 
tnm nieufności dało: 153 głosów za, 
182 przeciw. Różnica 29 głosów na 
korzyść rządn.

Następnie głosowano nad wnios­
kiem posła Byiln: 163 za, 184 prze­
ciw, 21 głosów na korzyść rządn.

Wniosek posła Thugutta 155 za, 
186 przeciw. Większość 31 głosów.

Wniosek posła Stolarskiego o od 
rzucenie projektów  sanacyjnych  obec­
nego rządu: 157 za, 185 p rzec iw , czy li 
28 głosów na korzyść rządn.

Głosow anie odbyło się im iennem i 
kartkami. Z  zestaw ien ia  głosów  w y ­
nika, że rzad znalazł poparcie u ugru­
powań ZLN., Ch. D., PPS., NPR. 
i CH. N. W  kuluarach opowiadano, że

znaczna ilość członków Kola żydow­
skiego wstrzymała się od głosowania 
za wnioskami.

Następnie M arszałek ośw iadczy ł, że 
odsyła projekty nstaw sanacyjnych do 
komisji. Następne posiedzenie odbędzie 
się w środę, p ierw sze zaś posiedzenie 
kom isji skarbowej już w  poniedziałek. 
W  kołach parlam entarnych , które 
u d z ie liły  poparcie rządow i zw raca ją  
uwagę na kon ieczność szybkiego za ­
łatwienia nstaw sanacyjnych, które są 
potrzebne przedew szystk iem  do p rze­
prow adzen ia  spraw y p ożyczk i zagra­
nicznej. R ząd  musi obecnie przepro­
w adzić  szereg postulatów, ażeby  w y­
brnąć z ciężkiej sytuacji i oddalić 
zmorę psychiczną, która cięży nad 
społeczeństwem.

P i o U r  Milina
W a r s ia w a ,  23 paździer lika. (Z ) 

D isiaj ra o p zyoył do Warszawy 
rokeratorlwowski p. Milina 1 zgłoś

korespondent*.) 
s ą  do min. Ż rchlińskiego, ż którym 
odb ł dmżsą konfe encję. Min. Źych 
liński po konferencii zawiadomił o

w yn ikach  p. p rem jera  G rab sk iego .
Korespondent Wasz dowiaduje 

się z pewnego źródła że rzeczyw ście 
w aktach sąiu 1 owakiego według 
relacji prokuratora Maliny znajduje 
s ę wzmianka o O  szaćakim. Wiadc- 
m ści o Olszańsk m dostarcz ł pe­
wien konfident, który nie cieszył się 
jednak u władz lwowskich zaufaniem. 
T em  tłumaczy prokurat or f kt, że  nie 
przywiązywano do tej wiadomości 
specjalnej w ag .

M n. sp aw zagrań, nie otrzymało 
do tej chwi i raportu dokładnego od 
wojej placówki berlińskiej,

—■■fi O i .
PRZEMYSŁOWCY DRZEWNI U PRE­

MJERA.
Warszawa, 23. października. (Z) Przed 

kilku dniami odbyła sie w min. skarbu kon­
ferencja naczelnej organizacji przemysłow­
ców drzewnych w Polsce. Konferencji prze­
wodniczył premjer Grabski. Na konferencji 
byli obecni ministrowie przemysłu i han­
dlu, rolnictwa, robót publicznych, oraz 
przedstawiciele min. kolei i generalny se­
kretarz p. Widomski. Jako przedstawiciel 
organizacji przemysłowców drzewnych we 
Lwowie przybył do Warszawy dyrektor dr. 
Gsala, który przedstawił postulaty przemy­
słu wschodnio-małopolskiego.

Konferencja trwała dwie godziny. Pre­
mjer Grabski oświadczył, że uznaje postu­
laty przamys>owców drzewnych wogóle, a 
Małopolski wschodniej w szczególności, i 
poleci ministrom resortowym wypracować 
szereg projektów, któreby ułatwiły przemy­
słowcom drzewnym spełnienie ich żądania.

 O------
PROCES MU RASZKI.

Warszawa, 23. października. (Z.) Z No­
wogródka donoszą: Dzisiaj ukończono prze­
słuchiwanie świadków w procesie Murasz- 
ki. Ostatni zeznawał lekarz dr. Halicki, któ­
ry stwierdził, że zgon Bagińskiego musiał 
natychmiast nastąpić z powodu odniesio­
nych ran. Muraszko zeznał, że strzelał do 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza z odległości 
3 kroków.

B. KANCLERZ W IR TH  CIĘŻKO 
ZACH O RO W AŁ.

Warszawa. 23. października. 
(Z ) Z Chicago donoszą, że b. kan­
clerz niemiecki Wirth po uroczy­
stym obiedzie, na którym przema­
wiał odpowiadając gen. Davesowi 
doznał poważnego ataku serco­
wego. Stan jego jest bardzo 
groźny.

Nieoficjalna wojna grecko-bułgarska.
Artylerja grecka bombarduje miasto Petricz.

Rząd bułgarski nakazał wojskom nie staw iać oporu Grekom.
Paryż, 23. październ ika. (Te l. G. P.) 

Bułg. Ag. Tel. komunikuje, że linia 
frontu greckiego w Bułgarji ma 20 km. 
szerokości i znajduje się w  odległości 
8 km. od granicy.

Sofja, 23. październ ika. (T e l. G. P .1 
Bułg. Ag. Poseł grecki z ja w ił się w  u- 
rzędzie zagran iczn ym  i w rę c z y ł im ie ­
niem  swego rządu notę, dom agającą 
się satysfakcji za starcia graniczne. 
R ząd  w  So fji zrzuca z siebie w szelką 
odpow iedzia lność za  te starcia i ze 
w zględu  na to, że spraw a konfliktu 
została już przed łożona R adzie  L ig i 
N arodów , nie zam ierza  Bułgarja odpo­
w iadać na notę grecką, oczekując de­
cyzji Rady L igi Narodów.

Sofja, 23. październ ika. (Tel. G. P.) 
P otw ierdza  się pogłoska, że artylerja 
grecka bombarduje miasto Petricz. 
Część m iasta w  p łom ieniach.

Genewa, 23. październ ika. (T e l. G 
P .) G enera lny Sekretarjat L ig i N aro ­
dów  otrzym ał te legram  rządu bu łgar­
skiego. protestujący p rzec iw  narusze­
niu terytorjum  bułgarskiego i dom aga­
ją cy  się natychmiastowego zwołania

R ady  L ig i celem  zbadan ia konfilktu. 
R ząd  bułgarski zaw iadam ia  rów n o­
cześnie, że nakazał wojskom swoim 
nie stawiać żadnego oporu wojskom 
greckim.

GRECY SPROWOKOWALI ZACZEPKĘ. 
Belgrad. 23. października. (Tel. G. P.) 

Urzędowe dzienniki przypisują winę zajść 
wyłącznie Grekom, którzy stosują metodę

walki dopuszczalną jedynie na wojnie. 
Wszystko wskazuje, że Grecy sami sprowo­
kowali zaczepkę. Gen. Pangalos przygoto­
wywał ten napad od dłuższego czasu, pra­
gnąc wyzyskać mobilizację armji greckiej, 
by wprowadzić na tron b. króla Jerzego. 
Demokraci greccy mają zamiar z bronią 
w ręku wystąpić przeciw tego rodzaju za­
machowi dyktatora, obawiając się bliskie­
go wybnchn krwawej wojny domowej.

Zwołanie Rady Ligi Narodów.
października do Paryża, celem zajęcia 
stanowiska wobeo konfliktu grecko- 
bułgarskiego.

Genewa, 23. październ ika. (T e l. G.
P .) Generalny Sekretarjat L ig i Nar. 
zwołał w porozumieniu z przewotin.
Briandem Radę Ligi Nar. na d. 26.

Grecja wstrzymała ofenzywę.
Bułgar a przyjęła ultimatum greckie.

A te n y , 23. p źdz:en ika. (T e ’. G. P .) „A g . A t.‘  ogłasza, iż rząd 
wydsł rozkaz wsrzymujący posuwanie s.ę armji greckiej, o ile oczywiście 
Bułgarzy nie podelmą nowych ataków.

L o n d y n , 23 października. (Tel. G. P .) „D a ły  Mail* donosi z Aten, 
że Bułga ja przyjęła warunki greckie. W ten sposób zajście nie będzie 
miało dalszych następstw.
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A L E K S A N D E R W niedzielę dnia 25 października 1925 o godzinie 12*30. 
PORANEK ŻYWEGO SŁOWA

NOWY PROGRAM: Liryka chińska — Goethe — Heine — Ve*laine — 
Kasp owicz — Beer — Hoffmann — Yerhaern — Dan e (w oryg.) it. d*

Popularne ceny miejsc. 7168 Bilety u Seyfartha.

Inź. Dawidson, miljoner gdańsko-warszawski, ujęty na żądanie banku 
„Giro Central". —  Sensacyjne wyniki śledztwa.

Warszawa, 23. październ ika. (Z .' 
W czo ra j w  hotelu Bristol aresztowano 
inż. Mieczysława Dawidsona. A resz­
tow anie nastąpiło na podstaw ie depe­
szy, w ys łane j p rzez gdańską komendę 
polic ji. D aw idson jest oskarżony o 
nadążycie zaufania wielkiego banku 
„Giro Central" w Gdań iku, który gw a­
rantować jego w szystk ie operacje f i ­
nansowe.

Podobno przedsięb iorstwo to na 
stosunkach z Daw idsonem  poniosło 
stratę pół m iljona, w edług inn ych  w ia ­
domości do

półtora miljona dolarów.
Dawidson, podobnie jak i Stiick- 

gold, nam iętn ie
spekulował walutami.

Z am ieszk iw a ł p rzew ażn ie  w  Gdań­
sku, gdzie na g iełd zie  dorobił się ko­
losalnego majątku.

Pozatem  jest w łaśc ic ie lem  budu­
jącego się domu tow arow ego p rzy  u li­
cy  Zgoda w  W arszaw ie  oraz pałacu 
hr. Sobańskich (A le je  U jazdow sk ie),

Metropolita Szeptycki
ma być miano wany kardy­

nałem?
(Od nagzego korespondenta.)

Warszawa, 23. październ ika 
W  tutejszych kołach duchownych 

k rą ży  u porczyw ie  pogłoska, że M etro­
polita Szeptyck i m a być wkrótce m ia ­
now any kardynałem . W ieśc i te jakoby 
zosta ły  potw ierdzone p rzez sfery po li­
tyczne zb liżone do R zym u . M ian ow a­
nie miałoby nastąpić na na jb liższym  
konsystorzu papieskim  tj. w  p rzyszłym  
m iesiącu.

W ejśc ie  Metrop. Szeptyck iego do 
kollegjum  kardynalsk iego w zn a w ia  o- 
m aw ianą sw ojego czasu w  prasie pol­
skiej sprawę trzeciego kardyna ła  poi 
skiego, B zeczą  rządy  polskiego w inno 
być  teraz ponow ić starania u S to licy  
apost. o zam ianow an ie  trzeciego kar­
dyn ała  z  pom iędzy  pęlskich biskupów.

M i i i  B i i l i
powróci*.

ii i
usuwa iadykalnie bez bolu upor­
czywe pagpiotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób:

A pteka M. E t i ip g fra
LWÓW, pL G0ŁUCH0W3K1CH.

Mm ffiojniarstwalla~PaF
jedyne we Lwowie, autoryzowane przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. prowadzone od 
lu lat przez HELBJfłf W ALTOSIOW Ą, Ii. 
Łozińskiego 4. Wpisy od 3— 6. Nauka dwu­

rę c zn a , 7036-2

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

k tóry n iedaw no kupił p rzez podstaw io­
ną osobę. Do W a rsza w y  p rzyb y ł do­
piero 3. bm i zam ieszka ł w  Bristolu.

D aw idson oskarżony jest rów n ież 
o przeprow adzen ie

podstępnego bankructwa 
Banku kupieckiego łódzkiego. W śród 
w ie lu  punktów oskarżen ia znajdują się 
zarzu ty  dokomy w an ia  bezprawnych, 
skomplikowanych operacji waluto­
wych, wystawianie czeków dolaro­
wych itd. W  zw ią zku  z bankructwem

tego Banku, którego g łów n ym  dyrek ­
torem  jest p. Zette l n a leży  się spodzie­
w ać dalszych również sensacyjnych 
wyników energicznie prowadzonego 
śledztwa.

Pism a w arszaw sk ie  don iosły, że 
D aw idson jest szw agrem  osław ione­
go Stuckgolda. P ism a popołudniowe 
prostują, że zaszła  pom yłka, gdyż nie 
jest on szw agrem  osław ionego Stuck­
golda, lecz  brata tegoż Stuckgolda.

RIEŁR9 SPHZED9Z dla Pań i Panów
towarów modnych i 

obuwia na zimę
po Gznach zniżonych uż rozpoczęta»  A m e r ic a n  h o u s e , Lwów, Hopcrnitio S.
n a a a B n a u B H B B a a u a u a M

Przed pogrzebem Nieznanego Żołnierza.
Odezwa prezydjum miasta do miesżkańcćw Lwowa.

Lwów, 24. października.
(.) P.-ezydjum miasta, pragnąc uczcić 

pogrzeb Nieznanego Żołnierza jak najwspa­
nialszym obchodem, wydało następującą o- 
dezwę do mieszkańców miasta;

Obywatele!
W  dniach od 30. października do 2. li 

stopada 1025 uczci cała Rzeczpospolita 
symbol walk o niepodleg>oió Ojcsysry w o 
sobie Nieznanego Żołnierze, którego zwłoki 
zostaną przewiezione do stolicy i tam na 
wieczny spoczynek złożone.

Lwów, który przodował w tych zmaga­
niach o niepodległość, winien szczególnie 
godnie i podniośle złośyć hołd zwłokom 
Bohatera, zwłaszcza, śę będą one pocho­
dzić z lwowskiego pobojowiska.

Prezydjum miasta wzywa wszystkich 
mieszkańców do wzięcia ndziałn w uro­
czystościach, które we Lwowie przypadają 
na dzień 30, i 31, października 1025, oraz 
do jak najświetniejszego zamanifestowania 

wej czci dla Nieznanego Żołnierza przez

bogatą dekorację domów chorągwiami o
barwach narodowych, dywanami, emble­
matami i nalepkami, tudzież zamknięcie 
a klepów w ulicach, któremi będzie przecho­
dził orszak pogrzebowy.

podpisany J. Nenmann, prez. miasta. 
*

APLI DO CHÓRÓW LWOWSKICH.
Związek Towarzystw śpiewaczych ape­

luje do wszystkich chórów lwowskich, by 
•— w myśl planu ustalającego ceremonjał u- 
roczystości przeniesienia zwłok Nieznanego 
Żołnierza —  wystąpili w oznaczonym cza­
sie i miejscu — w  jak najliczniejszym kom­
plecie.

Na próbach, które powinne odbyć się w 
okresie przed uroczystością w poszczegól­
nych Towarzystwach śpiewaczych, winni 
być obecni bezwzględnie wszyscy członko­
wie.

Wspólna próba chórów z kantaty Soł ty -  
sa-Rossawskiego odbędzie się w -iłedzielę. 
dnia 25. października br. o godz. 1 I. w sali

Towarzystwa Muzycznego przy ul. Chorąż- 
czyzny 1. 7.

Nuty pobiorą Towarzystwa wcześniej w 
Komendzie Miasta (Kier. Ośw. ul. Wałowa 
1. 16, drzwi 11, za pokwitowaniem.

Sekretarz Związku Towarzystw śpiew® 
czych udziela każdego dnia od godz. 9— 10 
szczegółowe informacje, w Biurze Komitetu 
Obywatelskiego dla uczczenia Nieznanego 
Żołnierza, przy ul. Wałowej 1. 16.

*
KIOSK NA FL. HALICKIM.

Na pl. Halickim został ustawiony kjosk 
T. S. L., w którym Straż Mogił Polskich Bo­
haterów sprzedaje nalepki uuminacyjne na 
okna, chorągiewki dla młodzieży szkolnej i 
do dekoracji domów, książeczki wydaw­
nictwa Komitetu.

Sprzedaż nalepek i chorągiewek od b v- 
wa się też w różnych sklepach i kjoskach 
w całem mieście. Szkołom i instytucjom 
sprzedaje nalepki i chorągiewki Straż Mo­
gił polskich Bohaterów, przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 3, I  piętro, w godzinach od 9 do 
14-tej i od 16 do 19 tej.

*
ZBIÓRKA 25., 29.— 31. BM.

Komisja zbiórkowa uchwaliła przepro­
wadzić zbiórkę nliczną w nienzielę dnia !5.
bm. po całem mieście, w tramwajach, ka­
wiarniach itd. W  dalszym ciągu przepro­
wadzi się zbiórka także w dniach 29., 30. 
i 31. bm.

Komitet Obyw. podaje do wiadomości, 
że puszki i legitymacje do zbiórki na 26. 
bm. wydawać się będzie w Miejskiej Kasia 
Oszcz. (u). Watowa) w sobotę 24. bm. od 
godz. 16 do 18. Zbiórkę przeprowadzi sze­
reg najpoważniejszych organizacji i gronl 
ofiarnych pań z przewodniczącą p. Prez. 
Neumannuwą na czele. Odbiór zebranych 
ofiar w M. Kasie Oszcz. przez całą niedzie­
lę 25. bm.

*
Sprzedaż nalepek ilnminacyjrych odby­

wa się w kiosku T. S. L. przy pL Halickitn 
ponadto w  aptekach, księgarniach, cukiei -
niacb, sklepach papierowych i w  więk­
szych firmach kupieckich. (Nalepki pc 10 
gr., chorągiewki po 10 gr., odznaki parnią*-, 
kowe po 10 gr.)

-k
Uczestników pierwszej załogi Obrony 

Lwowa, zamieszkałych stale we Lwowie, 
wzywa Rada Nadzorcza do jawienia sl. 
dnia 24. bm. (niedziela) godz. 10 przedpoł. 
doJokalu, ul. Żielona 7, na zebranie w spra 
wie udziału w uczczeniu Nieznanego Żoł­
nierza i siódmej rocznicy rozpoczęcia bojów 
listopadowych.

*
Na fundusz uroczystości Nieznanego 

Żołnierza odbędzie się najbliższej niedzieli 
zbiórka po kościołach. Zezwolenia w  tym 
kierunku udzielił ku. arcyb. Twardowski 
Puszki będą wydawane dziś od godz. 4— 6 
w lokalu Miejskiej Kasy Oszczędności.

m m Warszawie?
siryo jednego z domów zna! ziono stosy czaszek i po­

rwanych kości d i eoięcych.
Warszawa 23. października.

Wstrząsająca wieść o odkry­
ciu śladów potwornej zbrodni o- 
biegłą wczoraj Warszawę. W e­
dług zebranych informacji spra- 
wa przedstawia sie rzeczywiście 
ppnuro

i bardzo taiemnlczo.
Robotnicy zajepi zdejmowa­

niem dachu z onuszezonei rudery 
dwupiętrowej, znaleźli w  skrytce 
ną strychu kilką czaszek ludzkich 

i stos porąbanych kości.
Z powierzchou nvch oględzin 

można wywnioskować, iż sa to , 
szczątki dzieci- Ko$gi leżhłv w  uaj 
ciemniejszym zakątku strychu,ri

(Od lroresp^ndp^.K.)

wprost wejścia do fachtki nie za- |
mieszkąłej od kilku miesięcy. j 

O odkryciu zawiadomiono po­
licję. Funkcjonariusze tejże części 
kości zawinęli w papier j 
słała do laboratorium medycyn? 
sądowej,

Uom nr. 9 przy plaęu Żelaznej 
Brąmy nigdy nie cieszył sie dobrą 
sławą. W  czasach okupacji nie­
mieckiej mieszkały tam

najgorsze mety wielko­
miejskie 

i przeróżni nędzarze,
Później facjatka dłuższy czas 

Świeciła pustka, gdyż. jak powia­
da dozorca domu nr. 17 przy ulicy

Granicznej
ludzie baii sie tam mieszkać, 

ponieważ na poddaszu „6traszy- 
ło“ .

Co straszyło —  dozorca nie u® 
mie objaśnić. W ie tylko, że w  no- 
v rozlegały sie tajemnicze stuki, 

jęki i przytłumione krzyki.

Ostatnie Nowości dla Pań
J.asukn1?. ■łostjumy, płarzc-.e damskie

noljpa 1\vm A. i l o n  - f J w f m r a
JŁh  i w , u l.  H a l i c k a  IQ .

{-il|H w Tarnopolu, Filja w  Stryfu,



Rewelacyjna zeznania szefa policji 
polityczni p. Marjana Swolhena.

Gdzio źródło zamachu? — Ukraińska ujojskoua organi­
zacja. — Akta D, 209. —  Sprzeczne zeznania Annały 

Francosowej.
(Dziesiąty dzień rozprawy S eigera.)
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Lw ów  24. października.
CIou wczorajszej rozprawy sta­

nowiły rewelacyjne zeznania sze­
fa policji po/itycznej, p. Mariana 
Swolkena. Ze zrozumiałych po­
wodów przysłuchiwało sie im au­
dytorium z olbrzymiem zaintere­
sowaniem i skupieniem,' zdając 
sobie sprawę z autorytetu osoby 
świadka, w  którego ręku skupione 
są wszystkie arkana akcji, czuwa­
jącej nad bezpieczeństwem Pań­
stwa. P. Swolken jako naczelnik 
Wydziału Policji politycznej, po­
zostaje na tern odpowieazialnem 
stanowisku od pierwszej chwili 
powstania Państwa polskiego i 
temu zapewne przypisać należy

Świadek Marian Swolken, n aczel­
n ik  W yd z ia łu  P o lic ji p o lityczne j w  
K om endzie g łów nej w  W a rszaw ie , po- 
pow o łany na św iadka p rzez obronę, zc 
znaje po zaprzysiężen iu .

—  Przy jech a łem  do L w o w a  w  dniu 
6 w rześn ia, delegowany dla zbadania 
ewentualnych nielomagań policji 
lwowskiej. Z  tego tytu łu  przesłuch i­
w a łem  w  K om endzie  p o lic ji Lw ó w - 
m iasto agentów policyjnych tudzież 
pcsterunkowyrh, k tórzy  zn a jdow a li 
się w  ch w ib  zam achu na tym  odcin­
ku. B y ła  to

czynność nrzędowa.
P rz y  tej sposobności zetknąłem  się z p 
Pas* rnakuwna. Francosową, oskarżo­
nym śteigerem i  iego narzeczoną Mar- 
kówną. B y ł p rzy  tej czynności m ojej 
obecny podinsp. Sawicki i  podkom. 
Kalinowski z  W arszaw y, od czasu do 
czasu  p rzych od z ił rów n ież dr. 7!orwiń 
ski. U rzędow ałem  w  pokoju insp. Łu- 
kom «kiego.

Otóż panna Pasternaków na 
potwierdziła stanowczo, 

że bombę rzucił Steiger. U derzy ły  
m nie jednak liczn e  sprzeczności po­
m ięd zy  zezn an iam i Pastem aków n y  i 
posterunkow ych. K ażd y  św iadek ze­
znawał inaczej co do w yglądu , form y 
i  koloru rzuconego pakietu.

P rzypom in am  sobie jeszcze w y ra ­
żen ie  insp. Łukom skiego, że p. Pa­
sternakówna ma cywilną odwagę, 
wsKazując jako na dom niem anego 
spraw cę zam achu  na Steigera.

Frzewodnicząoy: C zy p. Pastem a- 
ków n a tw ie rd z iła  jasno, że  Steiger 
rzu c ił bombę i jak ie źródłu w iadom o­
ści swoich w skaza ła?

Ś w iadek : M ów iła , ze  była na m iej-

Dr. Grek: Czt po przesłuchaniu
Pasternakówny był pan zdania, że 
sprawa jest stanowczo wyjaśniona i 
dojrzała dla sądu doraźnego?

przewodniczący: Nie dopuszczam

tę imponującą wprost znajomość 
w najdrobniejszych szczegółach 
wszystkich organizacyj legalnych 
i tajnych, istniejących w  Rzpltej, 
orientowanie się w  ich genetycz­
nym rozwoju i obejmowanie ich 
całokształtu. Zeznania jego, trwa­
jące przez przeszło dwie godziny, 
dały nam obraz niebezpieczeństw, 
jakie grożą naszej państwowości 
ze strony organizacyj w yw roto­
wych. Powagę tego niebezpie­
czeństwa wyczuwa najsilniej 
Lw ów , bastjon kultury Dolskiej, 
wysunięty daleko- na Wschód, 
gdzie znajduje się siedlisko miaz- 
matów wywrotowych.

scu zam achu i widziała ruoh ręki 
Steigera. ,

Przewodniczący: C zy tw ierd z iła  to 
napew no?

Świadek: Mówiła stanowczo, że n- 
waża Steigera za sprawcę zamachu.

Adw. dr. Grek: C zy p. Pasternakó­
w n a  demonstrowała w ów czas  sposób 
W yrzucen ia  bom by?

Świadek: N ie  p rzypom inam  sobie.
Dr. Grek: Co rozum iał insp. Łukom - 

ski, m ów iąc o cyw iln e j odw adze p. 
Pasternaków ny ?

Świadek: M yśla ł zapew ne o jej
ułci i trudnej sytuacji.

Dr. Grek (do przew odn iczącego): 
Gzy mogę zadem onstrow ać ruch ręką 
zrob iony p rzez Pasternaków nę?

Przewodniczący (do św iadka ): Tu 
taj zezn ała  p. Pasternaków na, że  w- 
d z ia ła  oskarżonego, jak w ykon a ł na­
stępujące ruchy prawą ręką: w yd ob y ł 
rękę z zanadrza, następnie za toczy ł 
n ią lin ję  kab łąkow atą ku górze. C zy 
tak samo m ów iła  p rzy  p rzesłu ch iw a­
niu jej p rzez pana?

Świadek: N ie  m ów iła ' o ruchach
skomplikowanych. N ie  przypom inam  
sobie, ażeby  ruch ten dem onstrowała.

Dr. Grek: C zy  w ied z ia ł pan, że  to 
b y ła  lontowa bomba c zy li petarda?

Świadek: P ierw sze  don iesien ia m ó­
w iły  o petardzie.

Dr. Greli: C zy w iaaom o panu, kto 
b y ł p rzy  p ierw szem  badaniu w  dniu 
5 w rześn ia  popołudniu?

Świadek: Zdaje m i się, źe  b y ł insp. 
Łnkomiki i za lp żn y  od w ła d zy  adm ini 
stra.i-.ynej podkom. Kajdan.

Dr. Grek: D laczego zdaje się panu?
Świadek: M ów iono m i o tem.

tego pytan ia, a lbow iem  n iem a n ic ze ­
go wspólnego z  tezą dow odow ą, dla* 
której w ezw an o  świadka.

Dr. Grek (do p rzew odn iczącego ): 
C zy poza tezą dow odow ą n ie mogę

pytać św iadka w materji procesowej?
O dpow iadałoby to przepisom  procedu­
ry i tradvcjom  sądowym .

Przewodniczący: Zgaazam  się na 
pytan ia, o ile chodzi o tezę dowodową.

Dr. Grek: C zy w  zam achu w id z ia ł 
pan c zyn  p o lity c zn y  w  celach  dem on­
stracyjnych?

Przewodniczący: Nie donnszczam
tego pytania.

Dr. Grek: C zy pana jako sze fa  po­
lic ji po litycznej n ie interesował cha­
rakter zam achu?

Przewodniczący: Nie dopuszczam
iego pytania.

Dr. Grek: Czy nie starał się pan
osobiście i p rzez swoje organy zbadać 
z jak ich  kół po lityczn ych  w yszed ł za ­
m ach ?

Przewodniczący: Pytan ie  to nie
zostaje w  żadnym  zw ią zk u  z zezn a­
n iam i Pasternaków ny i  d latego uchy­
lam io pytanie.

Dr. Grek: N ie  ulega w ątp liw ości,
żc zamach ma podłoże polityczne. Je-

T rybuna ł u ch w a lił po naradzie 
p rzych y lić  się do wn iosku obrony i 
przesłuchać św iadka na treść w iado­
m ości fak tycznych , posiadanych przez 
niego oraz jego spostrzeżeń, 

z wykluczeniem 
w niosków  i pogiądow  osobistych 
świadka.

Przewodniczący (do św iadka ): Ja­
kie w iadom ości urzędow e m a pan co 
do m otyw u  zam achu?

Świadek: B y ły  różne koncepcje.
Przewodniczący: Prosim y je nam 

podać, o ile  n ie  są one ta jem nicą u- 
rzędową.

świadek: Po fakcie zam achu na 
P rezyden ta  s tw orzy łem  sobie sam 

pewna koncepcje.
Brałem  pod uw agę w szystk ie  m ożli­
wości, op ierając się na m aterja le urzę 
dowym .

Zastanaw ia jąc się nad te low ośc ią  
zam achu, sk łan iałem  się do koncepcji, 
że zam ach m ógł leżeć  w intencjach 
nacjonalistycznych organizacyj ukraiń­
skich.

Koncepcję komunistyczną o podło­
żu kolektywnem wykluczam dlatego, 
że w iem , iż  k om u n ik i rie  uznają ak­
tów terrorystycznych, i sabotażowych, 
ale chodzi im  o rew oltow an ie  ca łych  
mas. Pom im o istn ien ia n iezaprzeczo-

Przewodniczący: Jakie są pańskie 
spostrzeżenia co do m otyw ów  za ­
m achu? —

Świadek: Szukam celowości. Jeże­
li kto kradnie, to czyn i to, ażeby się 
wzbogacić. W  przeszłości po litycznej 
Steigera nic widzę żadnego punktu za­
czepienia. Partja  sjon istyczna, do któ-

źe li m am y przed sobą naczelni! I  poli­
cji politycznej w  Państwie, c zy li na j­
w łaśc iw szą  osobę, która m oże udzie lić  
in form acji, to n a leży  w  celu w y św ie ­
tlen ia  spraw.y skorzystać z tego. S te i­
ger ma być  komunistą. Św iadek  m oże 
nam  objaśnić, c zy

ze sier komunistycznych
b y ły  p rzygo tow yw an e  ataki przec iw ko 
.osobie P rezyden ta?  P rzec ie ż  p. P a ­
sternakówna nie m oże być jedynem 
źródłem procesu. Chodzi o to, by po­
znać motywy zamachu i z tych moty­
wów w y cni . Lować, czy Steiger odpo­
w iada  im . D latego odwołuję się do 
Tryburalu o pozw olen ie  postaw ien ia 
św iadkow i pytań  ogólnych.

Przewodniczący: C zy  w  odwołaniu  
obrony m am  w id zieć  wniosek o roz- 
szeizeuie tezy dowodowej?

Dr. Greu: Tak jest.

Prokurator sprzec iw ia  się w n iosko­
w i dra Greka, a lbow iem  św iadek nie 
m oże być  rzeczozn aw cą.

nych czyn ów  terrorystyczn ych  indy- 
vs iduam ych zasadn iczo, partja komu­
nistyczna jest im przeciwna. O ile  cho­
dzi o terror, to uznają go w  stosunku 
do prowokatorów

jako akt samoobrony.
W  odezw ach  partji z r. 1924 w yra źn ie  
zna jdują się zastrzeżen i i  p rzeciw ko 
aktom terroru.

Punktem  w y jśc ia  kon cepcji zam a­
chu z kół ukraińskich jest d la  m nie 
rok 1921, m om ent, gdy  część społe­
czeństw a ukraińskiego protestowała 
przeciwko przyłączeniu 'Wschodniej 
Galicji do Polski. T a  część społeczeń­
stwa, m ieszcząca  się w  różn ych  orga­
n izacjach  bojow ych , w ystępow a ła  na 
zew n ątrz  w  form ie różn ych  aktów , 
wśród których m oże zn a jdow ać się 
także i czyn Olszańskiego.

O ile chodzi o m ój sąd w  tej spra,,.. 
wie,...

Przewodniczący (p rzeryw a  św iad ­
k ow i): Tę rzecz  w yk luczam .

Świadek (przeskakując na inny te­
m at): Istn ie ją  silne rozb ieżności po­
m iędzy zezn an iam i p. Pasternaków ny 
i inn ych  św iadków . N a  tem  spostrze­
żen iu  oparłem  swoje pow iedzen ie  w  
sw oim  czasie, źe  mam poważne wąt­
pliwości oo do podstaw de sądu do­
raźnego.

rej na leża ł, n ie  m a tendencji an typań­
stw ow ych , abstrahując od m om entów  
polityczno-gospodarczych. Idea ta m o­
że zw a lczać  rząd, ale nie koliduje z 
kodeksem karnym.

Tu przychodzi m i na m yśl jeden 
zarzut, który m ógłbym  zrob ić docho­
dzeniom  policy jnym . Oto, że  nii prze-

ZeznanJa sza fa  polic]' politycznej
p. Swolkena.

O ro z s z e rz e n ie  ie z y  dowodtitoej*

T lo  zam achu wedle opinji 
św. Sw olkena.

B ra k  ce'ci w zam achu.
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slnchano na świeżo szeregu osób, bę­
dących w bezpośredniem sąsiedztwie z 
zamachem, między innymi nie prze­
słuchano Llnżby tramwajowej. Prze­
słuchanie to mogło naprowadzić nie­
znane szczegóły.

w owym czasie w społeczeństwie ży - 
dowskiem?

Ś wianek: O ile choazi o partję 
Poal Sion, to w r. 1920 nastąpił w 
niej rozłam. Część lewicy przeszła do 
III Międzynarodówki, prawica zaś 
mieści się w  organizacji sjonistycz- 
uej.Prokurator: Jakie prądy panowały

S p r a w a  C i s z a A s k i e g o  i „ U k r a i A s k a  
w o j s k o w a  o r g a n i z a c j a * * -

Proknrator: Skąd przyszło donie-
nenie w  sprawie Olszańskiego i jaka 
była ]ego treść? --------

"i« iadek: Policja wojewódzka z
Katowic donosiła, że koniident policji 
z Bytomia nwiadomi! ją, iż w paź­
dzierniku 1924 aresztowano niejakiego 
Teofila Olszańskiego, który podał się 
policji niemieckiej za sprawcę zama­
chu na Prezydenta. W doniesieniu 
tern była uwaga, że doniesienie to 
otrzymała policja od konfidenta nie- 
wyprobowanego jeszcze.

Prokurator: Czy pan je badał? A
Świadek: To należy do władzy są­

dowej.
Dr. Grek: Czy wiadomo panu by­

ło, że policja przemyska otrzymała 
przed 5. września doniesienie ostrze­
gające o przygotowującym się zama­
chu?

Świadek: Słyszałem o tem, ale wy­
mieniona w owem doniesieniu organi 
zacja „Nasz Prapor“ , o ile mi wiado­
mo, nie istniała. Zastanawiałem się 
potem nad tem doniesieniem w zwią­

zku z listem do prez. Hawla i do me­
tropolity ks. Szeptyckiego.

Dr. Grek: Czy ma pan dane, że 
„Ukraińska organizacja wojskowa"
przed 5. września została rozwiązana?

Świadek: „Ukraińska organizacja
wojskowa" datuje się od lipca 1921. 
Paralelnie z nią istniały organizacje 
„W ola " i „Knm“ . Po zlikwidowaniu 
sprawy Fedaka, wypływa organizacja 
wojskowa w r. 1922 jako „Ukraińska 
centralna organizacja bojo^rr". Była 
ona podzielona na komendy okręgowe, 
powiatowe itd. Komend tych było t: 
lub 8. Aktywność jej wzmogła się do 
piero z wiosną 1924 w związku ze 
sprawą Bessarabowej. Następnie przy­
szły napady na ambnlanse pocztowe.

Dr. Grek (na stronie): Napady te
były to w swoim rodzaju forsownemi 
składkami na inndnsz?

Przewodniczący prosi o nieprzery- 
wanie świadkowi.

Świadek: Ukraińska organizacja
wojskowa względnie bojowa istnieje 
niewątpliwie i napełnia ją element 
studencki.

R ó ż n e  p y t a n i a  d o  ś w i a d k a .
Dr. Grek: Czy wiadomo panu, że

po atentacie powstał u nas spór kom­
petencyjny, kto ma prowadzić docho­
dzenia, czy policja polityczna czy 
kryminalna?

Świadek: Zastałem fakt dokonany. 
Dochodzenia były w  rękn insp. Łn- 
komskiego, który jako fachowiec i 
wyższa władza ’ powierzył je podkom. 
Kajdanowi. Na zmianę kierownictwa 
dochodzeniami wpływn nie miałem.

Dr. firek (do przewodniczącego): 
Czy nie byłoby wskazane w danem

stadjum procesu odczytać aktów w 
sprawie Olszańskiego?

Przewodniczący: Odnośne akty są 
przedmiotem niezałatwionego dotych­
czas wniosku i dlatego nie mogą być 
odczytane.

Dr. Grek: Może Trybunał zastano­
wi się nad tą sprawą ?

Dr. Locwenstem (do świadka): Czy 
Makkabea jest organizacją o charak­
terze komnnistycznym czy bnrinazyj- 
nym ?

Świadek: Komunistyczny charak­
ter wykluczam.

Dr. Landan: Czy zdaniem pań-
skiem istniał jaki związek pomiędzy 
listem do prez. Hawla i zamachem?

Świadek: Dla mnie było rzeczą
nieprawdopodobną, aby ktoś, co wy­
konał zamach we wrześniu, pisał w 
czerwcu l>ety do prez. Hawla. W czer­
wcu nie mógł on wiedzieć o przyje- 
ździe Prezydenta do Lwowa.

Dr. Lannan: Czy wśród posiada­
nych przez pana wiadomości były ta­
kie, któreby wskazywały na cel za- 
machn ze strony Steigera?

Świadek: O ile rozpatrywać spra­

wę z punktu widzenia sjonistycznego, 
to celu tego nie było. Ale mógł to być 
czyn indywidualny, mianowicie Stei- 
ger może być zamaskowanym komu­
nistą, który nlokował się w organizacji 
sjonistycznej.

Proknrator: Wspomniał pan, że
istnienie ukraińskiej organizacji woj­
skowej ujawniło się w  czasie napa­
dów. Czy rzecz ta ustalona?

Dr. Grek (na stronie): Urządzali
sobie dzień kwiatka na zebranie fun­
duszów

Świadek: Nie mogę na to odpowie- 
| dzieć.

U r z ę d o r e  o g ł o s z e n i e  a k t ó w  
s p r a w y  O s z  - A s k i e g o .

Przewodniczący zawiadamia, 
że Trybunał po cichej naradzie 
uchwalił odczytać

akt D. 209. 
tyczący się sprawy Olszańskiego.

Przewodniczący odczytuje ak­
ta sprawy Olszańskiego, objaś­
niając ich porządek.

Główna komenda policji w  Ka­
towicach zwróciła się w  dniu 30. 
października 1924 między innemi 
do Okręgowego urzędu policii po­
litycznej we Lw ow ie  z zacytowa­
niem dokumentu w  języku niemie­
ckim. Treść tego dokumentu jest 
następująca:

„Dnia 2. października 1924 za­
meldował się w polied niemie­
ckiej w Bytomiu Teofil Olszauski, 
student ze Lw ow a i podał, że w  
dniu 5. września, w  piątek, po po­
łudniu o godz. 3 wykonał zamach 
na Prezydenta Rzpltej Polskiej. 
Bombę rzucił sam na powóz. Ini­
cjatywa atentatu wyszła

z Ukraińskiej Wojskowej Or­
ganizacji.

Po dokonanym czynie zdołał 
schronić się pod opiekę tej orga-^ 
nizacji, poczem szczęśliwie dostał 
się

do granicy niemieckiej. 
Dysponował on wielkiemi środka­
mi pieniężnymi, w  które zaopa­

trzyła go ta organizacja. Podał 
dalej, że w  Berlinie mieszka 

przyjaciel jeco Nowak, 
który z przyczyn politycznych u- 
ciekł do Niemiec i w  Berlinie pra­
cuje w  biurze propagandowemu 
(w  oryginale niemieckim zazna­
czono, że słów następujących od­
czytać nie można bvło) i tam... 
przeciw polskiemu rządowi. Biuro 
to ma swoje

oddziały we Lw ow ie  
i w  większych miastach. Olszań- 
ski został 3. października wypu­
szczony z więzienia w  Bytomiu i 
pojechał do Berlina. Na drodze 
telegraficznej potwierdzono dane 
Olszańskiego co do osoby Nowa­
ka. Granicę przekroczył Olszań- 
ski pod Szarła} i o godz. 3 popoł. 
zgłosił się do niemieckiej policji 
granicznej."

Na przysłanym dokumencie 
powyższym  umieszczono uwagę, 
że informacje te otrzymano od 
konfidenta, który miał

dostęp do aktów policii 
niemieckiej, 

przyczem zauważono, że informa­
tor ów  nie jest jeszcze wypróbo­
wany. „Celem wyrobienia zdania 
o wartości informatora, proszę o 
doniesienie, czy wiadomość jego 

‘ zasługuje na wiarę. Podpis."

FEJLETON „GAZ. POR", z d. 35. X 19?5. 

G. A. BORGESSE.

Malaspina.
Nie było wyboru, ponieważ, poza „Z ło­

tym Orłem'', wszystko to były spelunki; to 
też Malaspina, wyszedłszy z gmachu dwor­
ca, znakiem głowy odpowiedział trzem czy 
czterem woźnicom, którzy zapraszali go do 
swych pojazdów, potrząs ijąc biczyskami —  
i wsiadł do c mmbusu. Tam także pozosta­
wał osamotniony, tak samo jak poprzednio 
w przedziale pociągu. Odczuwał dotkliwy 
chłód, Plac był obszerny i pusty. Konie, 
ciągnące omnibus, przebiegły przez plac kłu 
sem, zaraz potem jednał konduktor poha 
mował je i omnibus posuwał się powoli, 
chociaż ulice doprawdy przeludnione nie 
były. Podkowy kopyt w  nieznośny sposób 
dudniły po bruku.

Po obu stronach znajdowały się stare 
domy o szerokich rynkach i sklepy z towa­
rami tanimi, lecz bez nabywców z powodu 
południowej obiadowej pory. Ulice Dyły 
proste i krótkie. Krzyżowały się sennie, 
znaczone u skrzyżowań maleńkiemi fon- 
tanami lub też garbami rytych w cegle 
płaskorzeźb. Malaspina przebywał w omni­
busie niewiele dłużej, niż dziesięć minut,

lecz zdawało mu się, że podróż trwa co 
najmnie.i godzinę i co chwilę spoglądał na 
zegarek. Do tego stopnia monotonnie dław ią 
ce było powietrze, wywierające wrażenie 
jakiegoś w nieskończoność przeciągającego 
się mglistego światu,

Nagle ulica zakończyła się rzeką, oczom 
ukazał się żelazny most, żółtavTe fale, prze­
mykające się cichaczem, jakgdyby pragnęły 
ujść niepostrzeżenie. Tylko w tem miejscu 
groble były kamienne i miasto kończyło się 
czemś w rodzaju parapetu. Z tamtej strony 
orzeg był pokryty łąkami. Łąki z karłowa- 
temi drzewami morwowemi i z rzadkiemi 
zagrodami ciągnęły się płaszczyzną, aż dc 
linji, gdzie nagle wyłaniające się pierwsze 
kondygnacje Alp ukazywały u grzbietów 
śnieg już zabrudzony błotem. Jakieś powie­
wy wiatru, który z pewnością wył przed­
tem wśród paszczy górskich, spływały ci­
chutko na rzekę i konały w szkieletach 
wiatraków. Konie ruszyły znowu kłusem, 
lecz po krótkich chwilach tupotu, omnibus 
raz jeszcze skręcił na lewo i u wylotu ma- 
leńskiego placu wjechał w podwórze „Złote­
go Orła".

To także nie był „pałace". Podwórze, 
napoły wiejskie, otoczone balustradowym 
gankiem i staroswieckiemi altanami, któ­
re chociaż potężnie ogołocone, wnosdy nie­
co wesołości, obiecywało więcej, niż lokal 
dotrzymywał. Fale ciepłego powietrza na­

pływające od strony kuchni, byłyby bardzo 
miłe, gdyby nie przynosiły ze sobą woni, 
świadczącej o gastronomii rozpaczl.wie po 
spolitej. Przechodząc obok sali jadalnej 
Malaspina stwierdził, że przedstawiała w i4 
dok smutny, słabo rozwidniana światłem 
przedzierającem się przez podwójne koloro­
we szyby.

—  Wpadłem —  rzekł sam do siebie, my­
śląc o przypalonej cielęcinie, o obdartych 
mankietach kelnera, o gospodarzu za bu­
fetem z cuchnącem cygarem w ustach. 
Lecz trzeba było pogodzić się z losem. 
Przed upływem tygodnia nie można było 
myśleć o wydobyciu się stąd.

To też, pogodzonv już z losem, wstępo­
wał na schody. Na półpiętrze wielkie 
zwierciadło w złoconych ramach odbijało 
widok chodnika z linoleum. Odmówił zbyt 
wielkiego i zbyt skąpo umeblowanego po­
koju, gdzie wydawałoby się, że ginie. 0- 
trzymał inny pokój, coś w rodzaju czworo­
kątnej celi o wysokim pułarńe, wychodzą­
cej na podwórze.

Uff, jakże spóźniała się wiosna tego ro- 
kul Jak złośliwie dokuczliwe było zimno 
w ten dzień kwietniowy! O późnej godzinie 
powróciwszy do pokoju, przyłożył dł iń do 

-wygasłego kaloryfera i mrożący dreszcz 
przebiegł przez całe jego ciało. Zawezwał 
służącego i uzyskał jeden z owych piecy­
ków elektrycznych o reflektorze wklęsłym

i okrągłym, ogrzewającym tych, którzy w 
to wierzą. Zapalony wśród ciemności pie­
cyk zdawał się być jakiemś okiem olbrzy- 
miem, czy też piekielną czeluścią, czemś 
złowieszczem.

*

Sala jadalna, pomimo dobrego wieczor­
nego oświetlenia, była taką właśnie, jaką 
ją sobie z góry wyobrażał. Zazwyczaj w 
owych restauracjach prowincjonalnych ho­
telów charakterystyczną cechą jest kom­
pletny brak kobiet. Przybywają, aby spo­
żyć cośkolwiek, albo miejscowi bezźenni 
urzędnicy, albo też przejezdni podróżnicy, 
ludzie, którzy albo w  mieście uwięzieni są 
od tak dawnego czesu, że stracili już 
wszelką nadzieję wydobycia się, albo też 
znajdują się tu dopiero od poranka i nie 
pragną już nigdy później powrócić. Co 
więcej, każdy rezyduje samotny przy czwo­
rokątnym stoliku. Czasami pomiędzy stoli­
kami wywiązuje się wyn„ana słów, lecz 
gdy zdarza się moment ożywienia i weso­
łości, głosv i śmiechy są jakgdyby zdetono­
wane.

Po spożyciu obiadu Malaspina powoli 
dokończył butelkę wina. Potem ukazał się 
na chwilę poza wrotami, aby osądzić, czy 
opłaci się wykonać kilka kroków prze­
chadzki, wszakże w rezultac ie, powrócił 
do pokoju i ułożywszy się w łóżku, zasnął 
odrezu, chociaż jeszcze nie było godziny
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R Dziś I jutro w niedzielę po raz ostatni wyświetla A P O L L O  
ijłośnę aferę szpiegowską pułkownika

Sensacyjny dramat w 9. akt. 
W gł. roli OAGNY SERVAESE D L A

Dokum ent z  datą 5 . w rześn ia  1924
Akt pow yższy przeszedł do 

Dyrekcji Policji we Lw ow ie jako 
załącznik pisma z dnia

5. września ( ! )  1924. 
brzmiącego następująco: „Panu 
Dyrektorowi do wiadomości i u- 
rzędowania. (Podpis) W ojewoda 
Zimny".

Prezydium Dyrekcji Policji 
w ygotow ało następnie pismo z 
dnia 30. listopada 1924 do Ekspo­
zytury poi. poi. z wezwaniem do 
zbadania i sprawozdania.

Ekspozytura policji politycznej 
Lwćw-m iasto w  piśmie do Pro­
kuratorii z dnia 18. grudnia 1924 
odpowiada między innemi w  spra­
w ie powyższej w  następującym 
ustępie:

„Odnośnie do pisma Okręg. U- 
Irzędu policji państwowej z 5. 
września 1924 ( ! )  w  sprawie 01- 
szańskiego i Nowaka donoszą, że 
Olszański Teofil

nie jest meldowany

i znany. W  dniu 5. września mel­
dowany jest w  Hotelu Narodnaja 
Hostynnycia Olszański Stanisław, 
inżynier z Tarnopola, co do któ­
rego stwierdzono, że nie jest noto­
wany, posiada przy ui. Szepty­
ckich w  Tarnopolu pracownię 
mechaniczną, jest nieposzlakowa­
ny, majętny i chory na gruźlicę, 
co zmusza go do wyjazdów za­
granice. Co do N. Nowaka, to nie­
ma konkretnych wiadomości, al­
bowiem jest bardzo wiele osób 
tego nazwiska/.

Akta te przeszły następnie od 
prokuratora do sedziego śledcze­
go z wnioskiem o zbadanie.

Dr. Grek: A co zrobił w  tej 
sprawie sędzia śledczy?

Przewodniczący: To  nie jest 
widoczne z aktów.

Świadka Swolkena zwolniono 
w  tern miejscu i zarządzono 
przerwę.

Co zeznaje  Anneta Fi*ancosowa?
Po przerwie przystąpiono do 

przesłucania świadka Annetty 
Francosowej, powołanej do spra­
w y  na skutek wniosku obrony 
wniesionego jeszcze przed rozpo­
częciem procesu. Francosowa ze­
znaje w  języku niemieckim. Ze­
znania jej tłumaczy do protokołu 
przewodniczący Trybunału.

Annetta Francosowa. ur. Ode­
ssa, lat 43, zeznaje pod przysięgą 
złożoną przy rozprawie doraźnej.

—  5. września po pół do 3-ej 
byłam na balkonie kawiarni „De 
la paix" przy stoliku od strony ul. 
Kopernika. Obok mnie me było 
początkowo nikogo,. Zwrócona 
byłam twarza ku pl. Mariackiemu. 
W  pewnej chwili ujrzałam nadjeż­
dżającą kawalerię 1 w  tym mo­
mencie zobaczyłam, jak ktoś pod­
niósł rękę do góry ponad głow y 
publiczności.

Przewodniczący: Gdzie stał 
ten człow iek?

Świadek: Patrzałam wówczas 
w  Kierunku stojącego tramwaju. 
W  śrndku jezdni na której stali 
ludzie łukiem od rogu chodnika

do szyn tramwajowych, ujrzałam 
tę rękę.

Przewodniczący: C zv wyrzu­
cił co?

Świadek: Nic wiem. Nie przy­
pominam sobie. Była to sekunda. 
W  tej chwili ujrzałam pakiet spa­
dający na przejeżdżający powóz 
Prezydenta.

Przewodniczący: Czy ręka tą 
czyniła jakiś inny ruch oprócz 
wzniesienia się ku górze?

Świadek: Nie mogę powie­
dzieć.

Przewodniczący: W  jakim mo 
mencie ujrzała pani ów  przed­
miot?

Świadek: Już w  locie, Przed­
miot zapalił sie. Przestraszyłam 
się i wtedy zwróciłam sie w zro­
kiem w  stronę, gdzie widziałam 
rękę. Ujrzałam tam małego, 
szczupłego, młodego mężczyznę, 
lat około 20. Ubrany był w brą­
zow e ubranie i miał na głowię 
czarny miękki kapelusz. Człowiek 
ten oglądnął sie ku ul. Legionów, 
obrócił się i szybko ueiekł w  ul. 
Legionów wzdłuż jezdni. W  tej

dziesiątej. Wśród nocy jednak przebudził 
sie nag'“  i usłyszał jak jakiś glos chrapliwy 
yypow ipdeł najzupełniej wyraźnie;

—  Ją po ząmoiaujel 
Wyskoczył ż lóżką zapalił ląippe, spoj­

rzał na zegarek. Na razie obawiał pię, że 
to on sam wygłosił te słowa przez sen. Lecz 
pocieszył s.ęj gdy pq chwiji ciszy, usły­
szał najwidoczniei wznowiony ciężki od­
dech, wśiód chrapania wydobywający się z 
piersi kogoś, kto zanewne spal w pokoju s^- 
siednirp. Z pewnpścją okrzyk pochodził 
stamtąd. Przeżegnał się i zasną* znowi 

Naząjutfz przez większą część dnia 
wogńje pie pamiętał o nbenem zdarzeniu 
Przypomnienie spłynęło na piego nagle, w 
czasie gtjy znaidpwał sjg ną pljcy i sprawi­
ło, że zadrza) fią całepa ciele. Zatrzymaw­
szy się na chwilę, usiłował Drzypisaó gwał­
towne wstrząśnienie suggestjom samotności 
i  nawet starał się poddać w wa*pliwość Fie 
GZvrTjstość całej reminiscencji.' Poppmo U 
wieczorem nie miał chęci powracać do po- 
kuju tak wcześnie, iak dnia poprzedniego i 
gjj / wreszcie powrócił, nie mćgł zasnąć. Ó 
ile w  »'iąsu dnia od ppdvyćrz§ cq chwilę 
słychać było hałas >iaczyĆ kuchen­
nych i rondli, oraz bieganie i pokrzykiwa­
nia posługaczek i pomywaczek, o tyld w 
nocy ejrza ty ła  tak bezwzględna, iż popro- 
śtu przytłaczała jakgdyby wielopudowym 
ciężareip. Trzy czy też cztery j-ązy, przed

chwili biegł za ulu iakiś osobnik 
•jodsa/kowaty, zdaje sie starszy, 
jasny blondyn, prawie biały, w 
okularach. Biegł za nim w  odle­
głość* kilku kroków. Był lakby 
niezdecydowany, nie wiedząc, do­
kąd biegnąć. Próbował wskoczyć 
do tramwaiu, jak mi sie zdawało. 
I tu mi znikł z oczu.

Gdy ujrzałam, że pierwszy u- 
cieka, zawołałam głośno: „Na
Boga, pozwalaia mu uciec, temu 
w brązowem ubraniu 1 czarnym 
kapeluszu". Sąsiedzi moi przy 
stoliku słyszeli moje słowa, w y ­
powiedziane do siebie.

Tvmczasem powstało zamie­
szanie. Zauważyłam naprzeciw­
ko, że aresztowano jakiegnś czło­
wieka. A  ponieważ miałam dosko­

nale w  pamięci tamtego, zawoła^ 
łam do siebie: „Aresztowano nie­
winnego. to nie jest ten sam !" 1

Potem zatrzymano mnie i z in­
nymi odwieziono na policję.

Przewodniczący: C zy pamięta 
pani twarz jednego i drugiego?

Świadek: P ierw szy miał małe 
czarne wąsy, drugi był tak ja­
snym blondynem, że wasów nie 
widziałam. Drugi, w jasnym pła­
szczu, miał okulary 1 trzymał ka­
pelusz w  reku.

Na policji przesłuchano mnie 
zaraz, ale nie protokołowano. Po­
kazano mi oskarżonego i ja za­
przeczyłam, ażeby był podobny 
do któregokolwiek z owych oso­
bników. Potem przesłuchano mie 
protokolarnie w  niedziele.

S p rze czn o ść  w zeznaniach  
Francosow ej.

północą, przejeehfły dorożki w  kierunku 
dworca 1 tupot kopyt był do tego stopnia 
ciężki i donośny, że za każdym razem zd? 
wało się, jakoby koń, nie postępując nar 
przód, uderzaj podkowami jął jnłptem 
wciąż w  te samo, pusto i potężnie wszelki 
dźwięk odbijające, miejsce brukowania. I 
jakg !yhy po oswobodzeniu się od js kiejś 
wiplipej zipory wydobywał się z p ie.ji od­
dech ulgi, gdy nąkonieo słabnące acno ginę 
ło wśród przestworzy:

Pokoik Malaspiny stanowił najwidocz­
niej środkową część' wielkiej niegdyś sali, 
którą hotelarz przez wzniesienie trzech 
ciemnych przełęczy, podzielił na tr-zy prze­
pierzenia. Otl strony prawej nie dobiegały 
żadne dźwięki, Osobnik. 1 tóry ząjpjBSzki- 
wął w poUc iu po strome lewej powrócił o- 
kolę północy. Trzewiki jego pknypiały pp- 
doLn.e jak ski* ypir, ze zwyczaj ejęźkie 
chłopskie buty. ^ąpąkuał drzwi na tłucz, 
nalał wpdy do karafki, położył sie do tóż- 
ką. Niebawem "dd ich jego przeszedł w  do­
nośny jjardląny chąrkut. Chrapał, przekrę - ™ 
cając się z boku na bi k, wśród apoplek- 
tyczpych jęków, gwizdów i  sąpąn. jakgdyhy 
rozrywających ciemności. Ąfąląspina rów­
nież ząsnął, lecz nie mogąc przez wyciężyć 
do ostatniej chwili nąstroju w i“ 'kiego za­
niepokojenia.

Przewodniczący odczytuje 
protokół przesłuchania świadka 
na nolicji w  dniu 7. września 
przez insp. Sawickiego.

—  W  protokole pani zapisa­
ne —  mówi przewodniczący —  że 
sprawca i jego towarzysz po bez­
owocnej próbie wskoczenia do 
tramwaju nie uciekali wzdiuż ul. 
Legjonów, ale ukośnie w  kierun­
ku bramy przy ul. Legionów?

Śwlądek: T o  niezgodne z mo- 
jem zeznaniem.

Przewodniczący: Powiedziała 
oani dalej, że osobnik ów  rzucił 
bombę.

Świadek: Minęło już 14 mie­
sięcy, ja dziś nie pamiętam, ale 
nie zeznałam wtedv. aby oni wpa­
dli do bramy, może mnie źle zro­
zumiano.

S. Gottinger: C zy pani miesz­
ka w  Wiedniu i co oani robiła 
wówczas we Lw ow ie?

Świadek: Byłam we Lw ow ie 
w  interesach w związku z Targa­
mi Wschodfdemi.

S. Gottinger: Jak długo była 
pan w e Lw ow ie?

Świadek: Do rozprawy dora­
źnej. t j. do 15. września.

S. Góttlnger: Czy pani często 
przybywa do Lw ow a?

Świadek: Bardzo często,

S. GOttinger: Kto tłumaczył
pani zeznania na policji?

Świadek: Ten sam urzędnik,
który mnie przesłuchiwał.

S. Gottinger: Dlaczego w  pro­
tokole jest wyraźnie powiedziane, 
że prni widziała owego osobnika 
rzucającego bombę? Twierdzenie 
to powtarza sie kilkakrotnie.

Świadek: Ja tego nie mówi­
łam. może mnie źle zrozumiano.

S. Gottinger: W ięc nie zeznała 
pani tak i nie widziała pani tego?

Świadek. Nie.
S. Gottinger: A  może owi u- 

ciekający osobnicy przestraszyli 
sie?

Świadek: Bomba upadla dale­
ko od nich i oni oglądali się 
trwożnie.

S. Gottinger: W  jakiej odległo­
ści biegł za pierwszym drugi?

Świadek: Kilka kroków.
Dr. Grek: C zy  wyczuwała pa­

ni związek pomiędzy ruchjm ręki 
a unadkiem bomby?

Świadek: Tak, bo inaczej nie 
byłby mi wydarł się ów okrzyk.

Dr. Grek: Czy Dani Wiedziała, 
że aresztowany jest żydem?

Świadek: Nie wiedziałam ab­
solutnie.

Na tern ukończono przesłucha* 
nie Annetty Francosowej,

Świadek^ kttir- w idzi sir pocisk  
rzu co n y  z  jezdni ul. Legjonów.

(Dok. nest.) Plum. P. M.

Świadek Adum Kowalczuk, prze­
mysłowiec, zeznaje pod przysięgą, zło 
żoną w sądzie doraźnym.

—  N a. pół godziny przed przyjazdom 
Prezydenta zatrzymałem się na rogu 
ul. Legionów, bliżej latarni. Zwrócony 
byłem ku kawiarni „De la paiir“ , La­
tarnię miałem o 9 kroki na sobą Był 
ze mną niejaki Grodedfi. Gdy nad 
jechał orszak, przeleciał z mojej lewej 
itrony jakiś przedmiot. Wnioskowa­
łem, żę wyleciał z jezdni. Opisał on 
!uk na prawo wskog na wysokości pół­
tora człowieka. Towarzyszyłem mu 
wzrokiem i widziałem, jak unadł przed 
kantorem Schutza j Chajesa i zapalił 
się. Wtedy zwróciłem mój wzrok w 
kierunku miejsca wylotu. fiie nidzia* 
le p  jednak, aby kto ucieka! lub zacho­
wywał się niespokojnie. Powstało za­
mieszacie i ja pobiegłem do tram
w aw -

Przawodrirząnys Gzy zna pan 9-
skarżonego i czy go pan na miejscu 
zamachu widział i

Świadek; Przed zamachem, roz 
m iwtając ajserwewaliśmy, juk z 
przeciwnej strony chciały niektóre oso | 
by przejść na naszą stronę. Policja im I 
nie p o s p a la ,  Z p ą y tą M w  mięta?

innymi oskarżonego, którego znalem 
z W'ta . ma. Był on w płaszczu gumo­
wy ni i kapeluszu jasnym. Przeszedłszy 
na tę stronę, zatrzymał się, potem od­
szedł z jakimś panem. Więcej go nie
widziałem-

Praewodnicząey: P. Pasternakowna
pan widział?

Świadek? Widziałem ją idącą ad
strony pl. Mariackiego.

jPrzewodpipząpy: Skąd P«n zna p. 
PaąłęinakówBe?

Świadek: Towarzysz mój. Gródecki, 
który pracował w  teabze, powiedział 
mi, że idzie Pastemakówna.

Przewodnioząoy: Czy obawiał się 
pan wybuchu r?ycnnej bomby?

Świadek; Byłom w czasie WCWY 
kilkakrotnie w huraganowym egnln 
i dlatego nie przestraszyłem się.

P rzew o d n iccy ; nzy zwrócił pan 
uwagę nr jajci^ kr ryk w pankiem są­
siedztwie po zamachu?

Świadek: Tak, ale kto to krzyGzął,
nie wiem.

Dr. Grek; Ozy zauważył pan wte­
dy u p. Stei-era jakieś zamieszanie na 
widnk pana?
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Świadek: Nie.
Di. Grek: Gzy w tłumie koło Beye- 

ra było więcej mężczyzn czy kobiet?
8w ladek: Więcej mężczyzn.
Dr. Grek: Czy p. Pt^ternakówna

była sama?
Świadek: Tak. —-
Dr. Grek: Gzy kłaniał się p. Pre­

zydentowi?
Świadek: Nie.
Świadek pokazuje na planie sytua­

cyjnym swoje stanowisko.
Po ukończeniu przesłuchania Ka­

walerskiego, zwraca się dr. Grek do 
Trybunału z zapytaniem, czy może 
drogą prywatną zawezwać-jeszcze raz 
świadka Francosową, której zapomniał 
postawić jeszcze jedno ważne pytanie 
Przewodniczący zezwala.

O godz. 2.35 odroczono rozprawę 
do dziś 9 godz.

TEATR WIELKI.
Sobota ,24. bm. (3 popoł.) „Zaczarowa­

ne koło" (przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej).

Sobota 24. bm. (7.30 wiecz.) „D ziew ­
czyna z Zachodu". Premiera.

Niedziela 25. bm. (3.30 pop.) „Uciekła 
m i przepióreczka... (po cenach zniżonych).

Niedziela 26. bm. (7.30 wiecz.) „Dziew­
czyna z Zachodu". _

Poniedziałek 26. bm. „Zaczarowane ko 
Io“  Z okazji przybycia wycieczki biało­
ruskiej.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 24. bm. (3.30 popoł.) „Dwaj mę­

żowie Pani Mi-rty" (po cenach zniżonych).
Sobota 24. bm. (7.30 wiecz.) „Śpiewak 

własnej niedoli".
Niedziela 25. bm. (3.30 pop.) „Noc An- 

tonji" (po cenach zniżonych).
Niedziela 25. bm. (7.30 wiecz.) „Śpie­

wak własnej niedoli".
Poniedziałek 26. bm. „Jej Wysokość 

Tancerka".
*

REPERTUAR 1 KAIRU „SEMAFOR", 
REJTANA 3.

Codziennie o godz. 19.45, w niedzielę 
popoł. 16.45.

1) Szymonowicz: „Żeńcy". 2) Wecker- 
Kn: „Krynolina". 3) Andersen: „Słowik
i  cesarz chiński". 4) Staff: „Ułan i dziew­
czyna". 5) Tuwim: „Rachunek". 6) „Miała 
balia koguta". 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińska: „W ycinanki". 9) Słonimski 
„Żołnierz nieznany". 10) Molier-Boy: „La 
tający lekarz".

B ilety w  cenie od 2— £ zł. wcześnie 
do nabycia w sklepie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka­
sie teatru.

*
T.iatr Wielki występuje dziś wieczorem 

z pierwszą w bież. sezonie premierą opero 
wą. Będzie nią wspaniałe arcydzieło G 
Pucciniego „Dziewczyna z Zachodu", przy 
gotowana z nadzwyczajnym nakładem pra 
cy, kosztów i staranności, z pierwszorzędną 
obsad i zespołu operowego, z pp. Platówną 
Sewilskim i Cyganikiem w czołowych par 
tjach, z udziałem wszystkich solistów w 
mniejszych rolach, w zupełnie nowej opra 
wie dekoracyjno-kostjumowej. Reżyseria M 
Lewickiego, przygotowanie muzyczne J. 
Lehrera, dają pełną gwarancję, iż dzieło to 
odniesie niezawodny sukces artystyczny. — 
Pupołudniu w T. Wielkim, dla młodzieży 
szkolnej, po cenach znacznie zniżonych, 
wspaniałe arcydzieło Rydla „Zaczarowane 
koło".

Teatr NowoSci daje dziś popołudniu, po 
cenach uniżonych komedję F. Gandera 
„Dwaj mężowie Pani Marty". Wieczorem 
po raz di ugi sztuka O. Dymowa „Śpiewak 
własnej niedoli" ppłna wzruszających scen, 
oraz wstrząsających napięć dramatycznych.

„Zaczarowane koto" z pp. Barwińską i 
Sosnowskim w rolach naczelnych, ukaże 
sie w  poniedziałek wiecz. w T. W ielkim  na 
przyjęcie miłych gości z północno-wschod­
nich kresów Rzplitej, tj. wycieczki białe - 
ruskiej.

*
TEATR „SEMAFOR". '

Dziś ukaże się premiera drugiego pro­
gramu odznaczającego się silną przewagą 
humoru i punktów komicznych, oraz nasi-

Znów robotnik stracił życie z winy 
nieostrożnego pracodawcy.

Lwów, 24. października.
(— ) Ekspozytura śledcza wniosła 

wczoraj do Prokuratury doniesienie na 
Hermana Fandaua z Kozielnik, wła­
ściciela tartaku i młyna parowego, o 
zaniedbanie ochrony iycia. Mianowi­
cie 16-letni robotnik Franciszek Czar­
ny, chcąc założyć na kole zsunięty 
pas, manipulował nieostrożnie tak, iż

drążkiem został uderzony w brzuch 
i  padł nieprzytomny na ziemię. Prze 
wieziony do szpuala po 3 godzinach 
zmarł. Komisja policyjna stwierdziła 
brak odpowiednich urządzeń ochron­
nych, oraz sprzeczne z ustawą zatru­
dnienie niekwulifikowanych i  młodo­
cianych robotników.

Złodziejaszki w prawiczkach gumowych
wiatrują się do mieszkania po północy rrzez p mo t.

Lwów, 24. października 
(— ) Spokojną część naszego mia­

sta, jaką jest ul. Zyblikiewicza, od 
szeregu już dni nawiedza jakaś szaika 
włamywaczy. Nocy wczorajszej w do­
mu pod 1. 26 a do mieszkania pp. 
Alfredów Sadowskich po północy wła­
mywacze, posługujący się, jak później 
śledztwo wykazało, rękawiczkami gu- 
mowemi, wdarli się drogą przez ogród 
i przy pomocy specjalnie zbudo iranego 
pomostu zdołali wyłamać część okien, 
tą drogą próbując wejść do mieszka­

nia. W  tej chwili właściciel mieszka­
nia obudzony szmerem, zaświecił 
światło, co widząc złodzieje zbiegli. 
W  parę minut później zjawili się dwaj 
posterunkowi z I komisarjatu, którzy 
przeprowadzili wstępne dochodzenia. 
Rano zjawili się na miejscu funkcjo­
nariusze ekspozytury śledczej, którzy 
poczynili zdjęcia daktyloskopijne, a 
wyniki tych zdjęć pozwalają przy­
puszczać, że sprawcy rychło wpadną 
w ręce policji.

t) wieprzy cichu ko wyjechało z misarn
a p. Jajko n czego nie zauważył.

rem zwiózł do swego sklepu 10 sztuk 
ubitych wieprzy, wartości L.500 zł., 
Ltóre włamywacze w całości prawdo­
podobnie jakimś wózkiem wywieźli.
Charakterystycznem jest, że ani wła­
mania, ani też włamywaczy uchodzą­
cych z tak ciężkim łupem nikt nie

Lwów, 24. października.
(— ) Dzisiejszej nocy niewyśledzeni 

na razie sprawcy dokonali śmiałego 
włamania do sklepu masarskiego Ed­
warda Jajka przy ul. Łyczakowskiej 
165, zakończone świetnym połowem. 
Mianowicie nieprzeczuwajacy wypad­
ku p. Jajko właśnie wczoraj wieczo- * zauważył.

leniem pierwiastka muzycznego. Dekoracje 
i kostjumy bajecznym przepychem Drzejdą 
napewne wszelkie oczekiwania Kierownik 
plastyczny p. Mackiewicz oraz p. Mund 
przygotowali szereg olśniewających szcze­
gółów z najrozmai szych dziedzin: od wzo­
rów paryskich „Folies Bergeres" poprzez 
egzotykę Chin i- jaskrawość komedji jar­
marcznej, aż po subtelne odcienie stylizo­
wanych wzorów ludowych. P. Kitschman 
sięgnęła do najcenniejszych skarbów mu­
zycznych: do folkloru, dalej do oryginal­
nych berżeret Weckerlina, oraz do kompo­
zytorów doby współczesnej, nadto dała 
jedną z najudatniejszych swych nowych 
kompozycyj do słów Staffa.

Zespół aktorski ma bogate pole popisu, 
zwłaszcza w komedji Moliera (pp. Budza- 
nowska, Draczewska, Akrzyński, Halewicz, 
Nawrocki, Regro), oraz w bajce Andersena 
(pp. Budzanowska, Mayenowa, Regro, Su 
lima i inni). P. Kopycińska podbija urukiem 
w duecie śpiewnym „Ułan i dziewczyna", 
p. Wiriawer daje kilka odmiennych zupeł 
nie postaci, a p. Zamiłlo inkarnować bę­
dzie znaną babę „co miała koguta” . Po­
nadto wystąpi w tym programie p. Marja 
Wrońska w bardzo oryginalnie pomyśla­
nym kostiumie —  dekoracji.

Jutro w niedzielę o godz. 4.45 przed­
stawienie popołudniowe z pełnym progra­
mem po cenach zniżonych.

*
Aleksander MoissL Na życzenie kilku­

set osób, które na pierwszą audycję genial­
nego artysty biletów otrzymać nie mogło, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 25. bm. o go­
dzinie 12 pizedpoł. „Poranek żywego sło­
wa". Nowy program obejmie m. i. Lirykę 
chińską, utwory Goethego („śmierć 
Fausta"), Heinego, Verlaina, Kasprowicza, 
Verhaerna, Beer-Hoffmanna Ltd., oraz jako 
clou produkcji wyjątki z Dantego „Boskiej 
Komedji w oryginale. Entuzjastyczne przy­
jęcie wielkiego artysty w całej Polsce, gło­
sy prasy, oraz tłumny udział publiczności 
w  produkcjach Moissiego, świadczą o w iel­
kiej sztuce tego dziś najświetniejszego ar­
tysty europejskiego Celem udostępnienia 
produkcji najszerszym sferom, oraz mło-

H  u m o r .

dzieży, Biuro koncertowe ustanowiło po­
pularne ceny miejsc.

(.) Wiec kobiet Celem omówienia 
środków zaradczych wobec groźnego i 
przewlekłego kryzysu ekonomicznego, jaki 
przeżywamy, odbędzie się w  n edzielę, dnia 
25. o godz. 11.30 staraniem Narodowej Cr 
ganizacji kobiet w sali ratuszowej, zebranie 
obywatelskie, na którein referat wygłosi za­
służona działaczka społeczna p. Marja De- 
melówna. Ze względu na ważność sprawy, 
należy się spodziewać tłumnego uczest­
nictwa w zebraniu uświadomionych spo­
łecznie kobiet wszystkich sfer.

Posiedzenie organizacyjne Towarzystwa 
Miłośników Historji i Filozofji Medycyny 
odbędzie się 24 Lm., w sobotę, o godz. 6-ei 
wieczorem w Poliklinice, ul. Lindego. Za 
gajenie: prof. dr. Adam Bednarski, wybór 
zarządu, referat dra Józefa Fritza: „Z  naj 
starszych źródeł do dziejów pedjatrji". Go 
ście mile widziani.

Wiać lokatorów i snblokatorów odbę­
dzie się w nadchodzącą niedzielę o godz. 3 
popoł. w  wielkiej sali przy ul. Bourlarda 5. 
Na wiecu będą umawiane następujące spra 
wy: Sprawozdanie delegatów z wyjazdu do 
Warszawy; obecna sytuacja w Sejmie i sta­
nowisko ogółu mieszkańców miast do spraw 
lokatorskich.

Z Kasyna i Soła lit. art. W  niedzielę 
25. bm. dancing. Początek punktualnie o 7 
wiecz. Karty uczestnictwa wydaje sekreta- 
rjat codziennie od godz. 6 do 7 wiecz.

Niedzielne popularne wykłady higienicz­
ne. W niedzielę 25. bm. w sali kina „Ma 
rysic oka” (pl. Smolki) o godz. 11 przedpoł. 
wykład prof. dr. T. Dręgiewicza pt. „Zasa­
dy wychowania fizycznego".

„Snblokatorka" Siedleckiego odegrana 
zostanie w sobotę dnia 24. bm. przez Ofi­
cerskie Koło dramatyczne w wielkiej sali 
Ogniska oficerów przy ul. Fredry 1.1. Po 
przedstawieniu zeDranie towarzyskie z tom- 
bole i dancingiem. Obowiązkowy strój w i­
zytowy. Wstęp dla oficerów i ich żon po 
50 gr., dla osób cywilnych po 2 zł., dla 
aiądemików po 1 zł.

Uciecha dla dzieci w „Ognisku" drrn ar- 
skiem (Piekarska 18.) W  niedzielę 25. bm.

Dentysta: Teraz już nic paua nie będzie 
bolało I

Pacient: Niechże pan tego nie mówi,
sa*n jestem dentystą!

0 godz. 4 popoł. odbędzie się specjalne 
przedstawienie dla dzieci, urządzone sta­
raniem Kółka zabawowego diukarzy lwow­
skich. Po przedstawieniu dancing za zapro­
szeniami, które wydaje sekretarjat. Bilety 
lo nabycia wcześniej u skarbnika Kółka.

Kiermasz, urządzony w  sali Sokoła- 
Macierzy na rzecz Towarzystwa walki z 
gruźlicą, wywołał z pewnej strony słowa 
krytyki. Komitet pań przedstawił nam jed­
nak dowody, które wyjaśniają w pełnej 
mierze powody niezadowolenia i uspra­
wiedliwiają zupełnie' ich postępowanie. 
Wśród publiczności, zwabionej taniością bi­
letów i ilością fantów, znalazły się osobni­
ki, które paniom formalnie z pod rąk 
chwytały rozmaite przedmioty, skutkiem 
czego zgłaszającym się po nie następnie po­
siadaczom losów, musiano wydawać równo 
wartościowe wygrane, nie objęte w wyka­
zie numerów. Niektóre fanty przeznaczyli 
ofiarodawcy z góry do licytowania. L icy­
tacja odbywała się zupełnie przepisowo i 
wyklucza bezwarunkowo nawet cień nad­
użyć ze strony ofiarnych pań, które czas i 
trud bezinteresownie poświęciły na cel 
piękny i zbożny.

(— ) Spłoszeni włamywacze. Wczoraj w 
uocy nieznani na razie sprawcy usiłowali 
dostać się do składu skór Chaji Schwamm 
przy ul. Gródeckiej 16., lecz zostah spłosze­
ni przez jednego z przechodni i zbiegli za­
bierając ze sobą wyłamaną już sztabę że­
lazną wraz z kłódkami.

(— ) „Czuwał" strzela. W t .Buchniak, 
strażnik tow. „Czuwaj", wystrzelił wczoraj 
z rewolweru za trzema osobnikami J którzy 
usiłowali zerwać kłódkę z wystawy sklepu 
galanteryjnego Ozjasza Mejzelesa przy pl. 
Rzeźni 1. Strzał spłoszył złodzieji, nie ra­
niąc żadnego z nich.

(— ) Kradzież strychowa. Na szkodę Ba- 
łucha Herziga kupca (Sadownicka 11.), nie­
znany sprawca po rozbiciu kłódki na stry­
chu skradł wczoraj bieliznę wartości 150 zł.

(— ) Młodociana oszustka. Jan Zwer, 
majster szewski (Na Bajkach 21.), zawia­
domił policję, że przed dwoma miesiącami 
uciekła z domu rodzicielskiego 16-letnia 
Karolina Demka, która obecnie dopuszcza 
się oszustw na szkodę donoszącego w ten 
sposób, iż pisze kartki na pobór rozmaitych 
artykułów spożywczych z jego podpisem, 
które sama pobiera.

(— ) Nieszczęśliwa wyp.dkL Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj W a­
syla Łucyniaka, pobitego w czasie sprze­
czki przez Jana Jędraka, i Annę Oślak, po-: 
tłuczoną przez własną nieostrożność.

(— ) Do aresztów policyjnych oddana
wczoraj: Szwarca Salomona za kradzież
■arzutki na szkodę Ozjasza Mullera, Annę 
Choleszczuk za kradzież na szkodę Pawła 
Szczerbana,, Franciszka Winiarza za kra­
dzież garderoby i bielizny wartości 200 zL 
na szkodę Karoliny Breitwizer, St. Dnalo- 
wicza za kradzież torby czarnej z budki 
tramwajowej na szkodę Marji Skwarczew- 
skiej, Bordyniuka W asyla za nieprawny 
pobyt w Polsce, Izraela Kiihla, Justynę Be- 
kierską, Stefanję Lesosz, Bazylego Zajko- 
wa i Katarzynę Winiarską za awantur''
1 opilstwo.

Aeroplan w stawie. W  Marsylji zdarzy* 
ta się katasirjfa lotnicza, a mianowicie sa­
molot wpadł do stawu, przyczem jedna 
osoba utonęła, a druga odniosła rany.
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Z e  s p o r t u .

JJŁBW

Tu, niej „Gazety Porannej"
w pitce ręcznej.

Lwów, 24. października.
Pierwsza serja rozgrywek o puhar „Ga­

zety Porannej" została ukończona. Pozo­
staje jeszcze wprawdzie do dogrania kilka­
naście brakujących minut ze spotkania 
Dror— Hasmonea i Pogoń— Dror, jednak 
wątpimy czy dogrywk; powyższe wpłyną 
na zmianę sytuacji tabelarycznej.

Zwycięstwo, jakie Pogoń odniosła ubie­
głej niedzieli nad Drorem, uzyskując w 42 
minutach stosunek 6 : 0, sprawiło, iż szan­
se zdobycia pierwszego miejsca znów się 
wyrównały. Tak Pogoń, jak I echja i Dror 
posiadają przy równej ilości rozgrywek ró­
wną ilość punktów (4;. Hasmonea musiała 
się zadowolić skromną rolą dostarczycieli 
punktów.

Dzięki powyższej konstelacji zapowiada 
się druga serja nadzwyczaj ciekawie. Ze 
względu na równą siłę przeciwników nale­
ży się spodziewać bardzo zaciętych i emo­
cjonujących walk. Znaczna poprawa formy 
u wszystkich drużyn gwarantuje nam jed­
nali nietylko walkę, ale i piękną grę, to też 
spodziewamy się, iż publiczność zwróci na 
piłkę baczniejszą uwagę, niż dotychczas.

♦
POGOŃ- h a s m o n e a .

Jutro o godz. 11.30 odbędą się na boisku 
Cytadeli rewanżowe zawody Pogoń-Has- 
mou a.

Spotkanie 'drużyn powyższych budzi ze 
względu na konstelację tabeli ogromne za 
interesowanie. Dzięki klęsce z Czarnymi 
znalarta się Hasmonea przy równej ilości 
punktów, lecz z gorszym stosunkiem bra 
mek na d rug,-im miejscu. Nie ulega wątpli 
wości, iż „biało-niebiescy" dołożą wszel- 
kicn starań, by Pogoni uszczknąć choćby 
jeden punkt i  tem amem wysunąć się znów 
przed Czarnych. W normalnych warunkach 
uważalibyśmy przedsięwzięcie powyższe 
, j ż  z góry skazane na niepowodzenie, o- 
hecnie jednak zachodzi fakt, który może 
Hasmonei wydatnie dopomóc. W  dniu dzi­
siejszym, jak wiadomo, odbędzie się ślub 
Wacka Kuchara, obawiamy się załem, by 
uczta weselna nie wpłynęła ujemnie na 
bitność mistrzowskiej drużyny. Wypadek 
podobny m i_l miejsce w  Krakowie, gdzie, 
jak donosi „Sport", gracze Pogoni zaba­
w i* zy  się zbytnio na ślubie Kaczora po­
nieśli ciężką klęskę z Wisłą. Spodziewam'' 
się, iż tym razem do tego przecież nie doi 
dzie i „mebiesko-czerwoni" pomiętać będą. 
iż umia-kowanie należy do najpiękniej­
szych cech sportowca.

Zawody zapow iadają się w każdym ra­
zie bardzo ciekawie i dadzą widzom wiele 
emocji. Spodziewamy się zwycięstwa Po­
goni, ilasmoneę uważamy jednak w  dzi-

Ołów przestał być 
pierwiastkiem.

Amsts.d, u, w  październiku.
(B) Niedawno temu dopiero świat 

naukowy został wstrząśnięty sensacyj- 
nem odkryciem

profesora Mictłie, 
dotyczącem przemiany rtęci na złoto. 
A  oto znowu posunięto się o krok da 
lej w poznaniu przemiany każdej ma- 
terji, a więc również

ł. żw. pierwiastków.
Oto donoszą z Amsterdamu, ze uczo­
nym tamtejszym Smithowi i  JEarsso- 
nowi udało się rozłożyć ołów na rtęć 
i  thallum. Eksperymenty napotykały 
na znaczne trudności z powodu tego, 
że ołów topnieje przy 327° a naczynie 
kwarcowe, w którem ołów zastyga 
przy rozgrzaniu pęka. Mimo tych i in­
nych jeszcze trudności udało się wy­
mienionym uczonym dokonać >-zecźy, 
wywołującej do pewnego stopnia prze­
wrót w  dotychczasowych poglądach 
naukowych na istotę pierwiastków.

Odkrycie bmitha i ‘ Karssona wy­
wołało w  świecie naukowym 

ogromne wrażenie 
i stało się punktem wyjścia bardzo ży­
wych dyskusyj.

siejszej formie za drużynę bardzo silną, to 
też mistrzowska drużyna będzie musiała 
rozwinąć swój cały zarób umiejętności, by 
uporać się z przeciwnikiem.

Z specjalnym apelem zwracamy się do 
publiczności, by zachowywała się odpo­
wiednio i niepotrzebnymi wrzaskami nie 
denerwowała graczy i sędziego.

★
SLUB P. W ACŁAW A KUCH AHA.

Dziś o godzinie 19 (8 wieczorem^
odbędzie się w kościele 00 . Dominikanów 
ślub p. W  teława Kuchara z p. Georgeonów- 
i-ą. W  tej doniosłej chwili towarzyszyć bę­
dą popularnemu naszemu sportsmenowi 
szczere życzenia całej sportowej Polski. My 
ze swej strony składamy p. Wacławowi 
Kucharowi najserdeczniejsze gratulacje.

★
BILETY PRASOWE.

Bilety prasowe na zawody Pogoń— Has­
monea są do podjęcia w  redakcji „Sportu" 
przy ul. Zimorowicza 141

3ash D?mpse; - b a n k i™
Nowy Jork, w  październiku.

(BI Znany mistrz boksu ma za­
miar raz tylko jeszcze wkroczyć na 
arenę zapaśniczą. Tym bojem osta­
tecznym będzie spotkanie Dempseya z 
murzynem Harrym Wills, naznaczone 
na wiosnę 1926 r. Następnie pożegna 
się Dempsey ze sportem. Dalsze swe 
życie projektował zrazu król boksu po­
święcić gospoaarce wiejskiej. Wobec 
sprzeciwu swej żony porzucił tę myśl 
i postanowił zostać... bankierem. Roz­
począł w tym celu pertraktacje ze zna ® 
nym bankierem nowojorskim Maury­
cym Shewitt. Firma Dempsey et 
Shewitt zajmować się będzie głównie 
skupywaniem wielkich terenów grun­
towych. Tak więc kułak pozostanie na 
dal osławionem narzędziem zarobko­
wania Dempseva, choć w cha-akterze 
nie realnym, lecz symbolicznym...

 o------

Pycie paspodnrerj*.

Podoleft mająthowy
Lwów, 2t października.

Ministerstwo skarbu przypomina o 
potrzebie terminowej wpłaty na poczet 
podatku majątkowego 1/4-ej części 
wykazanej w rozesłanych nakazach 
płatniczych różnicy pomiędzy 3-ma 
dfcfmitywnemi ratami a wpłatami. 
Suma przypadająca winna być wnie­
siona najpóźniej w  ciągu dni 60-ciu 
od daty doręczenia nakazu. Poza tą 
wpłatą w  r. b. nie będą ymaęane ża­
dne inne płatności i  tytnln podatku 
majątkowego, jak również nie będą 
ścigane zaległości z tytułu Zaliczek i 
rat prowizorycznych

Wobec przyznanej ulgi płatnik, 
któremu np wymierzono definitywny 
podatek majątkowy zn zwyżką kon 
tyngentową w  sumie 50.000 zł., a 
który wypłacił 10.000 zł., obecnie ma 
do zapłacenia zamiast 16.000 zł. (jaku 
różnicy pomiędzy 3-ma pełnemi rata 
mi tego podatku w sumie 25.000 zł. 
a sumą 10.000 zł. wpłaconą zaliczka 
mi i ratami prowizorycznej tylko 
1/4-tą część tej różnicy, tj. 8.760 zł.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 

Lwów, 23 października.
Pod koniec tygodnia obroty w pa­

pierach dywidendowych zmalały. Kursa 
częściowo cokolwiek słabsze. Podaż 
stosunkowo dość znaczna.

W akcjach bankowych sporadyczne 
transakcje.

Z akcji przemysłowych ofiarowano 
Karpalit po OTO, Chybie 4*00 (3 95 
w płaceniu), Gazolinę 125, Górkę 
10*00, (9 75 w płaceniu).

Za Cegielskiego chciano płacić 10‘— , 
za Ćmielów 0*^9 bez zaofiarowania.

Akcje handlowe w zaniedbaniu.
Tendencja chwiejna.
Usposobienie słabsze

OBKOTY W AKCJACH.
Lwów. 23 października.

Hipoteczny 0’35, Przemysłowy 0 15, 
0*151/ , Chodorów 4'— , 3 95, Oikos 
t'10 , Pezet 0*061/„ o*07, Nafta 0 15, 
0 16, P. T. B. 0-22, 0*24, Siersza g. 2 25

Giełda zbożowa.
Lwów, 23 października.

Zastój w oł rocie giełdowym i poza­
giełdowym, ceny na wysokości o-tatnich 
notowań.

Tendencja ustalona.
Usposobienie tez  ochoty.
Pszenica krajowa ex 1925 10 60 

do 21.50, łytr małopolskie ex 1925 
15.—  do 15-50, jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do — *—■, owies ma­
łopolski 16 75 do 17-75

Giełda warszawska.
T7arscawa, 23. października. (Tel. G. P.) 

Londyn 29.01 N. Jork 6.96, Paryż 25.59, 
Praga 17.76, Szwajcaria 115.33, -Wiedeń 
84.39, W łocny 23.56, 8 proc. pożyczka 70.00 
pożyczka konwers. 43.50, pożyczka dolaro­
wa 388.70 zJ„ pożyczka kolej. 85.00.

3iełdy ooce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 23. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 22.05, Londyn 25 l4.5, N. Jork 619.2, 
W łochy 20.35, Wiedeń 73.15, Praąa 15.37.5,
Warszawa 85, Budapeszt 0.726, Białogród 
9.20, Bukareszt 2.46. Tendencja bez zain­
teresowania.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 23. października. (Tel. G. P.) 

Dolary 708, marki niem. 168.60, angielskie 
34.27, włoskie 27.63, jugosł. 12.53, polskie 
116.80— 117.80, rumuńskie 3.35 i trzy 
czwarte, szwajcarskie 136 10, węg. 99.32, 
czeskie 20.97 

Akcje: Zieleniewski 130, Fanto 162, Kar­
paty 106, Galicja 850, Schodnica 116, Sier­
sza 25, Bank hipot. 4, Kompas 13, Lumen 
6.3, Portland cem. 250, Nafta 90, Mraźnica 
27, Browary lwowskie 92.

Obroty prywatne.
Lwów, 24. października.

Wczoraj tendencja niezmieniona. —  
O b ró t  sfaby.

Dolary amerykańskie 6.03 50 t)« 
6 04 50 dolary kanadyjskie 5 55 — de 
5 58 —  korony czeskie 0.17'50 do
0.17 66 leje 0.02*50 do 0.02 G6 franki 
francuskie 0.27 33 do 0 27 50 I Anki 
szwajcarskie 1.14— do 115*—  funty 
szterlingf 28 25-—  do 28 3 0 —  ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*— .

ZŁOTO. 20 Horon 24 2 0 —  tt®
24 50 -  20 franków 22.50.—  do
22.75—  20 maren 27 5 0 — do
27 8 )*—  10 rubli 30 80 —  do 31 00 -

SREBRO. Korona anstr. 0.50 50 
od 0.51*—  5 koron austr. 2 55*—  do 
2 60*—  floren ausir. 1 28*—  do
130 —  rubel 2.13 —  do 2.15*—  ko­
piejki za rubel TÓO — do 106*—.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 23  października 1925.

'AartoA Drwi
"omUi. m i 1924

• Mkp. Mkp.

58P 140
28) ISC 15000

jooc ca
28f 184 2800
281 J4C 5600
2fcC 4C 2800
26i 1£C 8000
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28C 8< _
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100C 650 —
coc 2000 _
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100C
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14t 280 -*
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IDU 1070 mm
14( a ■ mm
ca 20' 1500
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loa 210 —
141 240
Ut ba ■

— 4—■

Akcie
jłnponam  'ol«łj|eyn

Banu Zwyżkowy 
Bank bipof sczoy - 
Bank handl. pc u. 
Bank Komercja).. 
Bank Małopolski - 
Bank powsz. kred. 
Banit Przemysłów. 
Bank Rolniczy. .  
Ban,: Ziem. kred. 
Bank Zemelny . . 
Zyt. Sp.z wPos. . 
agirochfcm.e . . . 
Bracia B skupsc* 
Browary . . .  . 
Chodokow
 ...................
i e, elskl
Ćmielów . . .  . 
pabr. Lokomotyw 
uafota . . 
Galicja . . 
Gazolłno , 
Górka. . . 
Karnalit .
Krakus . . '  
M-Tmln . . 
Nlemojowski 
„Nitrat* Zatt. c i .  
Olkos . .
Parowosy 
Bez et « . r .  • . 
Pocisk . . . . .  
Pokucie . . . . .  
Polska nafta. . . 
Polskie Tow. Bad.
Pr t ę g a .............
Rakszawa . .• .* « 
Rotan Zieliński. . 
Siersza elóktr. . . 
Siersza góro.
Spół. Wydawnicza 
*1 chata . . . . .  
Tepego • 4 . .  .

o • m 
• • «

•  •  •
• • •

•  * 

• a

Tespy 
Trzebinia . . .  .  . 
Urajs .
Zf i l e n l e w s k f . 
Impet
Polski Glob . . .  
uolb rl 4 .  i  y ,  
Polsot. .
Tobin . V .  c~ . . 
Wawel . 4 * . .  
kol. Hurtownia S, A.

23 października
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I

OGŁOSZENIA.
NAUKA i WYChOWANić

7 gromiy za wyra*. I
ANGIELSKIEGO uczę łatwą, szynką meto­

dą, nie drogo. Zgłoszenia do Admin. pod
„Łatw a Metoda". 7111^

—  1 ■■ —
LEKCJE GRY na fortepianie i cytrze. Me­

toda najnowsza. Prof. M. Lipiński, Plac
Halicki 7. 5805-12

KURS wszelkich tańców rozpoczynam 3. 
listopada. Nauka dla młodzieży szkolnej 
odbywa się w osobnych godzinach, jak 
również i dla osób starszycń, „Florydę" 
wyuczam swoich bezpłatnie LoeHler, 
Friedrichów 1. 5, (obok plaża AkaJi-nu- 
ckiegc. 7155-5

r MATRYMONIALNE
7 groiwy za  wyra*. 1

KAWALER, młody, zdrowy i przystojny, 
zamożny, urzędnik prywatny da 200 zł. 
temu, kto go wyswata z ładną i przystoj­
n y  panną, inteligentną i wykształconą do 
lat 26, dobrą gosposią z prowincji. Odpo­
wiadam tylko pośrednikom pod dyskre­

cją. Nieodpowiednie bez skutku. Zgłaszać 
do „Gazety Porannej" pod „Podolanin".

7157

I POSADY POSZUKiWANc
2  g r o s i e  u  w y r a z . 1

PANNA inteligentna, sierota, lat 20, przyj­
mie posadę ekspedientki, bony lub zaję­
cie przy gospodarstwie w chrześcijańskim 
domu. Oferty uprzejmie proszę składać 
do „Gazety Porannej" pod „Sierota".

_________________________________________7163-2

MŁODY BUFETOWIFC, siła pierwszorzęd­
na, poszukuje posady. Listy do Administr. 
pod „Bufetowiec". 7150 2

TECHNIK DENTYSTYCZNY z 7-letnią za­
graniczną praktyką, poszukuje posady. 
Doller w  Kutach, obok Kołomyji. 7078-5

[
MESZKANIA, SKLEPY, LOKALc

7 grommy sa wyra*. 1
POSZUKUJE UMIESZCZENIA z calem u- 

trzymaniem, w okolicy Techniki, w osob­
nym pokoju dla okademika we Lwowie, 
możliwie z konwersacją francuską. W a­
runki proszę podać poste restante Sieiec- 
Bieńków „K. B.“  7156-3

DUŻY, frontowy pokój, w okolicy Zamku, 
wynajmę od 1. listopada. Oferty do Adm. 
„Gazety Porannej" pod „Zamek". 7158

WSPÓLNY pokój dla panienki do wynaję­
cia z wiktem albo bez wiktu. Ormiańska 
15, I I  piętro, na prawo. 7142-3

MIESZKANIE do wynajęcia dla kawalera 
z  wiktem albo bez wiktu. Ormiańska 15, 
II. piętro, na prawo. 7142-3

SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościnszki. Zgłoszenia Adm. „Ga­
zety Porannei" nod ..Spokojny" 5322 10

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L . G."

6066

[ KUPNO i SPRZE0A2
7 grommy za wyra*. I

FUTRO krymskie damskie, modne, pierw­
szorzędne, nowe, sprzeda Sklep Komiso­
wy, Sobieskiego 15._________________7162-5

SYPIALNIĘ wiedeńską, salon Biedermayer 
szafy, garnitury klubowe, salonik jed­
wab. kryty, sypialnię na 1 osobę sprze­
da tanio Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 
telef. 30— 54. 7152-2

PRALNIA mechaniczna z powodu wy­
jazdu do sprzedania. Do pralni należy 
s k l e p  [rontowy, mieszkanie z dwóch po­
koi, kuchni i przedpokoju z wszelkiemi 
wygodami, gaz, elektryka, natychmiast 
do objęcia. Oferty pod „Izabela" do Biu­
ra ogłoszeń Sokołowskiego, Jagiellońska.

________________________________________ 7150-2

OKAZJA dla kin, dworów, tartaków, i dla 
każdego, kto chce mieć wiasne światło 
elektryczne. „Agregat" benzynowy „Se- 
meringa" Wiedeń, 4-konny, 65 volt, 35 
amper, kompletna centrala elektryczna, 
waga 200 kilogr., okazyjnie sprzeda Józef 
Mazanowski, Przemyśl, Jagiellońska 27.

________________________________________ 7114-3

PARCELE przy Grochowskiej po 18 zł., 
przy drodze Wuieckiej po 12 zł., Sadów- 
nickiej po 5 doi. sprzeda „Celeritas", Ja­
giellońska 17. 7081

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty pole 
ca Trunkwalter, Stryj. 7009-10

[ RUZNE DONIESIENIA
7 groszy za wyra*. 1

PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji.

7161-5

NA GROBY LAMPIONY przeróżne i świecz­
ki poleca najtaniej Artur Bartosz, Lwów, 
Kopernika 2, naprzeciw apteki Miko- 
lascha. Największy wybór nowości! Por­
celany, szkła, srebra „Christofle" i na­
czyń kuchennych. 7164-4

UNIEWAŻNIAM osobisty dowód akademi­
cki na nazwisko Teofila Landau.

KOMPLETNA W YPRAW A KUCHENNA:
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 stolnice, 
prasowaczka tylko 90 zł. w stolarni 
Mydlarskiego, Łyczaków 22. 7141-4

POSZUKUJĘ pożyczki 2 do 3 tysięcy do­
larów, w dobrze rentującym się majątku 
przemysłowym Procent miesięczny, we­

dług umowy. Ubezpieczenie hipoteczne na 
pierwszem miejscu, lub wekslowe. W ia­
domość: Kielawa, notarjat, plac Marja-
cki 10, Lwów. 7127-3

ŻNIEBOWCE i kalosze przyjmuje do napra­
wy Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 10.

___________________________________ 7088-6

PANIE i PANOWIEI Kapelusze stare każ­
dego rodzaju przerabia na najnowsze fa­
sony Pierwsza Krajowa Fabryka kapelu­
szy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3. Skła­
dnice: pi. Marjacki 8, Kazimierzowska 
25, Krakowska 25, Gródecka 72. 5800-11

NIE MOŻE —  tylko musisz być bez wzglę­
du na otoczenie. Uważać na siebie i być 
dobrej myśli. Pozatem, niestety, zostaje 
wszystko tak jak było. Godz. 10 wieczór. 
Całuję Ewa.

Oryginalne
Sucharki Karlsbadzie

z  piekarni k u r a c y jn e j  K arl  SchO n icker  
w K a rlsb a d z ie  do n a b y c ia  h u rtow n ie  1 
d e ta l i c z n ie  w  cen tra li  sk le p ó w  cu krow ych

J. B. R A U C H
Lw ów , ul. Logionów  33.

i w e w sz y stk ic h  fil a c h .  — Z m ó w ie n ia  
z p ro w in c j i  z a ła tw ia  s i ę  o d w ro tn ą  poczta .

I
z Krajowego Zakładu Sadowniczego

7167  w Zaleszczykach
nadejdą w krótce  do Lw ow a. W y ­
sta w io n e  będ  i dzięki u p z e j m o ś c i  W P . 
F d m u n d a  R I E D l A  w handlu nasion  ul. 

Ruto o s k ie g o  1. 3  od 2 8 — 31 bm. 
T a m  b ę d z ie  m ożna n a b y w a ć  ja b łk a  

i gruszk w sk rz y n k a ch  5 10 i 2 5  Ulg.

YWANY, PORTJERY
FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
LINOLEUM, CERATY, KOŁ­
DRY, MATERACE, MATERJB 

na POKRYCIE MEBLI, PLUSZE. TA­
PETY. Własna pracownia dekoracyjna,

S. WEISS s o S ™  z.
O S T A T N I E  N O W O Ś C I

w Kapelusz ch damsk ch 
E. GEPERT

C e n y  r e k l a m o w e !  5522

Bp. F-
115O p e r a  o r

E- BOCZYliilil
były  d łu goletn i  a s y s te n t  klin iki chirur­
g iczne! P ro f .  Dr. R yd y g iera  w e L w o w ie  
i pr m r jusz  chiru g icz n e g o  oddziału  
k r a jo w e g o  sz p ita la  w C zern iou  cach ,  
przeniósł się do Lwowa i ordynuje 
w chorobacn chirurgiczny h i cho' 
robach uszu, nosa i ga d a przy u . 
L Saoiehy 25. II. p. (nap rzec iw  T e c h ­

niki od eodz. 11 12 i od Va3— 5.

I I  EORBBGZYHjH! S f Ł S T S r S i
P o s ia d a  s t a l e  na sk ła d z ie  n a jw ię k s z y  w y b ó r  m a te r ja łó  k ra jo w y ch  i zagran icznych- 
W y k o n u je  sz e ik ie  ro b o ty  w eno d zą  e w za k re s  k ra w ie c tw a  m ę sk ie g o  tak z w ła ­
sn y ch  j a k  i z p o w ierzo n y ch  m a e r ja łó w .  N i  żąd anie  w y s y ła  s ię  p rzy k raw aczy  

z p r ó b -a m i  do dom u ró w nież  i n» p ro w in c ię .  7 1 2 9

Górnośląski salonowy
DRZEWO BUKOWEorai

p o le c a  ze  sk ła d ó w  po c e n a ch  kon­
k u r e n cy jn y ch

a  K O P E R N W A  1 r  TeUG^
99

6i

m ater ia ły ,  żaró w ki,  p rze ­
w od y , p o rce la n ę  oraz 
w sz e lk iego  ro dza ju  m a -  

te r ja łó w  w c h o d z ą c y c h  w  z a k re s  e lek trotechu iki  d s ta r c z a  po ce n a ch  n a jn iż s z y c h  firma

B e r n a r d  P A N Z E R ,  w w, K rernika 17. Telef. 13-68.

ELEKTROTECHNICZNE

D Ł l  B I C I !

SiĘGI HANDLOWE
różnych systemów

Amery ań kie od 8 k nt do 22 
Wszelkie p r y  hory kancelaryjne

6046  p o le c a

» S a rm a c J a “
L w ó w ,  Akadem 7 ka 8

ŻARÓWKI najlepsze
i « s z e l k i  m a te r ja ł  in s ta 'a c .  n a j ta n ie j  za- 
7125  ku p u je  s ę  u f irmy

H s n r y k  S o n n e n s c H e i n
Lw ów , S ienkiew icza 8. -óg Lindego

Łóżka —  piece
na c z y n ia  k u ch enne,  o k u cia  m e- 
b l o ^ e  i bu o w ia n e ,  n arzędzia  s t o ­
la rsk ie  i ś lu sa rsk ie ,  taczki,  ańcu- 
chy i t  p. p o le c a  po cenach  

najn iższych. <060

Inź. St. Klimowicz
Lw ów , Kopernika 4.

W Tn a j l e p s z a  hygien

G U M A
pet na a w a r a n c y  a j 

, Wszędzie d o  A  
n a ty c ia ,

rirma u  R U D E K  Lii.ó.y, Łyczakowska i 9

FUTRAp e r w s z e j  ja k o śc i .  -  P r z y jm u je  
w sz e lk ie  roboty  w  za k re s  ku­
ś n ie r s tw a  w c h o d z ą c e .  Z a m ó w ie n ia  u s k u tecz n ia  wedłu

' ’ no w s^ vc8  mndi- i. Rnb tv wykor-uie szyb ko.  s - a r a n - :e

Piękność-Powab  
Hygiona.

O s ta tn ie  n ieznane 
n o w o śc i  k o s m e ty ­
c zn e  oraz  h y g ien l-  
czno o chro nn e dla 
pań. Ż ą d a jc ie  kata­
logów , z a łą c z a ją c  
z n aczek  p ocztow y. 
L a b o r  skrzyn ka po^ 

c z to w a  61. 
Bydgoszcz.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr„ za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr„ 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 286 zł.,

cała strona tekstowa 480 zł. poi., cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. poi. —  
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. —  Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. —  Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUM ERATA: 

Miesięcznie . . . . .  Zł.  3.75 
Z dostawą na miejscu lub

przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 
Za g r a n i c a .....................Zł. 5.50
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